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Kraków 2 marca.
Gdybyśmy chcieli w dwóch słowach wska­

zać znaczenie nowego gabinetu pesztenskiego, 
o którego składzie doniósł wczoraj telegram, 
powiedzielibyśmy, że jest to rzadki przykład 
zwycięztwa, jakie odnosi stronnictwo polityczne 
po swoim upadku. Lubo jeden tylko członek 
gabinetu nie należy do stronnictwa deakistó w, 
osobistość Kolomana Tiszy jest tak wydatną, 
a raczej tak jaskrawą, że ministeryum, w któ- 
rem on zasiada, nie może być jednolitem, tyl­
ko ma charakter koalicyjny. Od dwóch lat, 
to jest od upadku Lonyaya, deakiści nie są 
już w stanie utworzyć wyłącznego gabinetu z 
swego stronnictwa. Dawna ich polityka doszła 
do swego kresu i wymaga dziś wciągania nb- 
wych żywiołów, aby utizymaó się zdołała, 
aby zapewniała status quo. Taką rolę siły po­
mocniczej odegrał w przeszłym gabinecie Ghi- 
czy, naczelnik umiarkowanej lewicy; po jego 
zużyciu zastąpił go dziś naczelnik skrajnej o- 
pozycyi.

Cokolwiekbyśmy sądzili o następstwach sy­
stemu polityki deakistowskiej, o gospodarstwie 
finansowo-ekonomicznem, o chronicznych nie­
doborach w budżecie, o upadku i ruinie nie­
uchronnej, w tej kolei zaprzeczyć się nie da 
siła moralna tego stronnictwa, które po prze­
granej i wśród licznych zawodów, taką w par­
lamencie i w kraju wyrobiło karność opinii, 
takie postawiło kadry polityce narodowej, że 
nawet wtenczas, gdy już steru władzy samo­
dzielnie podjąć nie jest w stanie, jednoczy je­
szcze swoich przeciwników i zmusza ich do 
wstępowania w te  same tory. Jest to zatem, 
jakeśmy powiedzieli, zwycięztwo stronnictwa 
będącego w upadku, zwycięztwo tem świe­
tniejsze, że osiągnięte na najskrajniejszych prze­
ciwnikach jedynie siłą patryotyzmu i lojalno­
ści w obec korony.

Zeszedł już z pola parlamentarnego sędzi­
wy i złamany na zdrowiu Deak, niemniej ża­
den gabinet nie byłby możebny w Węgrzech 
bez przyzwolenia tego patryarchy narodowe­
go. N. Pan szanując to uczucie opinii kraju, 
a ceniąc zdanie Deaka, przesłał mu, jak pi­
szą, wiadomość, że hr. Wenkheimowi powie­
rzył skład nowego gabinetu. Odpowiedź była 
krótką, a wiele znaczącą, że naczelnika nowe­
go gabinetu p. Belę Wenkheima zawsze wy­
soko szanował. Słowa te lubo nie są w stanie 
zastąpić programu, jakiego brakuje nowemu 
gabinetowi, dadzą mu jednak tę siłg moralną, 
którą stronnictwo deakistów utrzymuje się 
wbrew niepowodzeniu i zapewnia na przyszłe 
przejścia jedność i karność.

Czy kombinacya obecna ma warunki wię 
kszej trwałości niż poprzednia, to inne pyta 
nie. Czy Wenkheim-Tisza zdoła wyprowadzić 
rząd z tych trudności, których nie potrafi 
przełamać Bitto-Ghiczy, na to odpowiedź dać- 
by mógł jedynie p. Szell nowy minister finan­
sów. W chwili złożenia nowego gabinetu w tak 
trudnem położeniu i z tak sprzecznych żywio­
łów a mimo to z tak dobrą wolą, chcieliśmy

;ylko wskazać tę siłę, jaką nadaje dobrze zor­
ganizowane, karne i szanujące swych przy- 
wódzców stronnictwo. Przewagę jego moralną 
uznać muszą nawet ci, co go podkopywali i 
ączyć się pod jego sztandar, tem skorzej, im 

większe zagraża niebezpieczeństwo.
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(E )  Towarzystwo gospodarskie odbywa częste i 
długie posiedzenia. Przedmioty jednakże nie budzą 
wwszechnogo zajęcia. Jak to już poprzednio do­
niosłem, p. P o l a u o w s k i  cofnął znany swój wnio­
sek względem ustanowienia Rady kultury krajowej, 
irzekonswszy się, ża większa część oddziałów To­
warzystwa oświadczyła się przeciw temu wnlosko 
wi. Oddział sokalski, w którego imieniu p. Pola­
kowski wniosek bwój postawił, zamierzał wnioskiem 
tym zaradzić potrzebie utworzenia instytucji, któ- 
raby niejako uzupełniała Towarzystwo gospodar­
skie. Jeżeli Towarzystwo rozwinie taką działalność, 
że nie będzie potrzeba ustanowienia obok niego 
innej instytucji, to oświadcza p. Polanowski będzie 
oa pierwszym, który to uzra.

Na tem posiedzeniu podniesiono także bwe&tyę 
„Porcyj". Na wniosek hr. Krukowieckiego powzięto 
bez dyskusyi uchwałę: „Rada ogólna odpiera za­
rzuty uczynione w artykule „Porćye" jako niezgo 
dne z prawdą.

Do komitetu wybrano pp. hr. Włodzimierza 
Dz i e d u s z y c k i e g o ,  Dr Tadeusza P i ł a t a ,  Wale- 
ryana P o d l e w s k i e g o ,  Dr Tomasza S t a n e -  
ck i ego ,  Gustawa P o s t r u o k i e g o ,  Kazimierza 
O b e r t y ń s k i e g o ,  Dr Emanuela R o i ń s k i e g o  i 
Dr Pawła S b w a r c z y ń s k i e g o .

Tegoż samego dnia na wieczornem posiedzoiiu 
obradowano od godz. 6-ej do 10 '/a nad statutem 
wystaw okręgowych i krajowych. Odtąd nie będzie 
uż wystaw oddziałowych, ale tylko krajowe i okrę­

gowe W tym celu podzielono obszar Towarzystwa 
gospodarczego na 4 okręgi. Wybór miejsca wysta­
wy zależy od Rady ogólnej.

bniej dotyczy wniosku Wildauera, głównie § 3, co 
do mianowania nauczycieli szkół średnich. Roz­
chodzi się zapewne o uzyskanie kompromisu z wię­
kszością i o uchylenie tego § 3go. O rezultacie 
konferencji dowiemy się jutro. Klub postępowy 
obrał Dr Hcffera prezesem swoim, nie zaś Dr 
Grossa, któremu X. Pflugl publicznie w parlamen­
cie zarzucał rozmaito rzeczy.

Fremdenblatt donosi, iż senat dyscyplinarny są­
du najwyższego zebrał się w piątek pod przewo­
dnictwem prezesa sądu tegoż p. Schmerlinga, aby 
zastanowić się nad sprawą listu barona Heins. 
Volksfreund dziś dopiero wydaje sąd swój o wy- 
rc k u  przysięgłych. Dziennik ten przyjmuje wyrok 
onegdsjszy jak każdy inny, ale bynajmniej nie 
zmienia swej opinii o zdrożneściach w postępowa­
niu p. Ofenheima i jego zwolenników. Tolerancja 
we wszystkiem — woła Volksfreund — ale precz 
z tolerancją dla bezprawia i oszustwa, choćby u- 
stawą karną nie dotkniętego.

P a r y ż  24 lutego.

W i e d e ń  1 marca.

(B .)  Zapału może aigdz e nie zrodzi nowy ga- 
ńnet węgierski. Oarócz dawnych ministrów, t. j. 
pp. Szei-dego, Trcfoita i hr. Pejiozewicza, nowy 
gabinet zyskał tylko dwóch znakomitych mężów, 
t  j. p. Tiszę Kolomana i Szella Kolomana. Na­
zwiska barona Wenckheima, Pechego, Ludwika Si- 
monyego i Beli Perczla ani radości, ani. podziwu 
wzniecić nie zdołają. Wątpić należy, czy to zmia­
na na lopsze w porównania z następującymi mi­
nistrami i z pp. Ghyczym, Burtalem, Bitto, Sza- 
oarym i Paulerem. Prezes ministiów bar, Wenck- 
haim aa® podobno nie dowierza sobie, albowiem 
przyjął urząd obecny tylko prowizorycznie, aby po 
niejaki® czasie wrócić do Wiednia jako minister 
przy beku N. Pana. Złośliwie powiada jeden z tu­
tejszych dzienników, że i w nowym gabinecie już 
panuje przesilenie. W całej monarchii z pewnością 
niemą nikogo, coby mniemał, że uda się temu ga­
binetowi zażcgtiRĆ niebezpieczeństwa, jakie grożą

Podług wieczornych dzienników zebrała się dziś 
w poi ud d e  u ministra spraw wewnętrznych bar. 
Lsssera znaczna liozba deputowanych z stronnictwa 
uiernokonstytucyjnego, z lewicy, skrajnej lewicy i 
a centrum celem narady wspólnej o bieżących spra­
wach parlamentarnych. Narada ta najprawdopodo-

♦) List ten doszedł nas dopiero dziś 2-go marca. Bed

Dnia 22 lutego, przeniósł się do wieczności u 
Lozannie, w Szwajcaryi śp. Ludwik Orpiszewski: 
Urodzony na Kujawach w 1810 r. we wsi dziedzi- 
cznój nad Pilicą, w 1830 uczęszczał na uniwersy 
tet w Warszawie. Na nie wiele dni przed ówcze 
snem powstaniem, jako autor popularnego wten­
czas wiersza na pogrzeb wojewody Bielińskiego 
wciągnięty przez kolegów do jedynego, jak Bsm pó 
źniój powiadał, w życiu swem spisku, należał do 
tego zastępu młodzieży, który w nocy 29gci listo­
pada rozpoczął ruch cały, a imię B e l w e d e r z y -  
ków dla siebie zdobył. Wszedłszy do gwardyiho 
norowej przy dyktatorze, w początkach lutego prze 
niesionym został do 2go pułku Mazurów i w nim 
pod dowództwem Michała Walewskiego całą kam 
panię odbył; bił się pod Grocbowera, Iganinmi, Li­
wem Ostrołęką; w dniu 5 psździermka 1831 r. 
j a k o ’ kapitan przeszedł z całem wojskiem pruską 
granicę opuszczając kraj, którego już ujrzeć nie 
miał. Przybyła do Wrocławia dla uśoiśnienia go 
matbs, przy Pożegnaniu dała mu tę przestrogę: 
„aby się do Franoyi nic spieszył, a szanował naj­
znakomitszego w Polsce i Europie obywatela, księ 
cia Adama Czartoryskiego. " Tej radzie macierzyn 
skiej, którój usłuchał i częstemu obcowaniu z Mi­
ckiewiczem, a późuiój z Bohdanem Jańskim, s&m 
irzypisywał cały następny życia kierunek; to jest, 
że był zawsze człowiekiem porządku i szczerze 
konserwatywnych zasad, a wiernym synem kościo­
ła. Unikając rewolucyjnych ruchów nad Renem, w 
1833 roku dostał się Orpiszewski do Francy i, gdzie 
mu Cbalons nad Marną wyznaczono na mieszkanie; 
ztamtąd we dwa lata dopiero mógł przenieść się 
do Paryża. Po przygotowawczych pracach nauko­
wych, zaczął uczęszczać na posiedzenia Towarzy­
stwa literackiego i bywsć częściej w domu księ­
cia Adams, gdzie zdolnością i zachowaniem się 
swojem zwrócił na siebie uwagę. Ofiarowano mu 
redskeyę dziennika Trzeci Maj, którą też objął w 
grudniu 1839 r. W marcu 1844 r. z polecenia księ­
cia Adama udsł się do Rzy®n* w celu zawiązania 
jakichkolwiek ze Stolicą Apostolską stosunków. 
Zadanie było nie łatwe, i tylko wielki takt i oso
biste przymioty OrpiszewskKgo które w Rzymie 
ocenić umiano, zdołały przezwyciężyć trdności. Za­
warte stosunki z prałatem Corboli-Bussi, a przez 
niego z rodziną hr. Martinich, jeszcze za życia 
Grtsegorza XYI pomogły Olszewskiemu do wyro­
bienia u Stolicy Świętej przychylnego dla misyi 
usposobienia. Pozostał tam wyjazdu do Gae- 
ty Piusa IX, który mu kilka łaskawych udzielił 
audyencyj. Później nieraz jeszcze do Stolicy S w. wra­
cał, przez lat dziesięć spełniając rozmaite poleca­
nia księcia Adama, jako przedstawiciela sprawy 
polskiój za granicą. W Rzy®10 poznał i pośluoił 
nieodłączną odtąd życia swojego towarzyszkę, z

rodźmy hr. Zybergów Platerów; gdy Opatrzność 
ich związek licznem ubłegosławiła potomstwem, 
osiadł w Lozannie, nad genewskiem jeziorem, gdzie 
reBztę życia spędził, pamiętając zawsze o Polsce 
i myślą w niej żyjąc. Ze sprawami publicznemi 
obeznany, bystrym umysłem oceniał rozwijające się 
w około niego wypadki, a świadectwo przenikliwe­
go sądu w kilku pisemkach w języku francuskim 
ogłoszonych zostawił. Z rzeczy jego drukowanych 
po polsku, największą obudziła uwagę pieśń pod 
tytułem: Pułkownik, czyli różny los dwóch kolegów 
szkolnych, w Paryżu 1858 r. pod imieniem Ludwi­
ka z Krzewią ogłoszona. Rocznik Towarzystwa hist, 
lit. w Paryżu, zawiera jego pióra: Kilka Wspomnień 
i dramat w 5 aktach p. t. Mikołaj Zebrzydowski. 
Zamknięty w kółku rodzinnem i wychowaniu dzie­
ci oddany, śp. Orpiszewski nie miał w ostatnich 
latach pola przed sobą, na któremby siły i zdol­
ności swoje na publiczny użytek mógł obrócić, ale 
do ostatnićj chwili należał do tych, którzy życiem 
własnem u cudzoziemców poszanowanie dla naro­
du zdobywali, a ofiarą dueba i szczerą modlitwą 
dopraszali się o miłosierdzie boże nad ojczyzną. 
Komn danem było spędzić chwil kilka w jego do­
mu, wśród rodziny naobcój ziemi zrodzonej, a tak 
po naszemu serdecznśj, pobożnój, gościnnej; kto 
w domku Yillamont nad Lemanem znalazł zupeł­
nie szczeropolską atmosferę moralną, ten pewno 
poznał, że nad tym domem spoczywać mu6i błogo­
sławieństwo beże, i chwil tych nigdy nie zapomni, 
bo uczuć musiał, że przeżył je w towarzystwie mę 
ża sprawiedliwego, będącego ozdobą narodu. W śp. 
Orpiszewskim wychodźtwo nasze straciło jednego 
z najszlachetniejszych, najbardziój światłych, i śmia­
ło powiemy, najlepszych swych członków, Ojczyzna 
zasłużonego syna. Cześć jego popiołom!

P a r y ż  25 lutego.

(B .)  Fataliści mają szerokie pole do proroczych 
zestawień dat historycznych i do wyciągania z nich 
pesymistycznych konkluzyj. Wszak prawa konstytu­
cyjne zapisane zostały na porządek dzienny 21 go 
stycznia, w rocznicę zgonu L udw ika XVI. A jeżeli 
wczoraj nie zakończono ich dyskusji, to kto wie, 
czy p Wallon nie d la  tego złożył nową swoją po­
prawkę, czy imieniem komisyi 30tu p. Paris nie 
zażądał odroczenia dyskusji do dnia następnego 
dla tego, aby prawa organiczne r. 1875 nie otrzy­
mały ostatecznego uświęcenia w rocznicę rewolu- 
cyi r. 1848. Rocznice te tą  też skrzętnie zużytko- 
wywane przez przeciwników nowego Louis Blanc- 
Gambetty, pytają się, a gdzie Cavaignac, a gdzie 
ks. prezydent? i nie wahają się przepowiadać po­
wrót cesarstwa.

Jeżeli prawdą być może, iż historya ulega ja­
kiemuś prawu krążenia około pewnego środka, to 
wątpliwem wydało by mi się, aby dziejowy taki 
obrót mógł być dokonanym w krótkim przeciągu 
jednej ćwierci wieku. "Wszak po Ludwiku XVI 
Francya miała królów, a tych już nie ścięto, dla 
czegóż republika r. 1875 miałaby koniecznie uledz 
temu samemu losowi jak niczem do niej niepodo­
bna republika r. 1848? Z góry przewidziane a do­
świadczeniem dziejowem wskazane niobezpieeżeń 
stwo, przez to już samo traci swój charakter, aby 
nie mogło być uniknionem. Od rządów młodój re ­
publiki zależy także pokierowanie publicznemi spra­
wami, aby nie popadły one w ręoe doktrynerów 
starających się raczej o zakładanie warsztatów na­
rodowych, o rozpowszechnienie przesadnych pojęć 
o prawach człowieka, a nie dbających wcale o roz­
winięcie w narodzie, w masach, tego poczucia 
obowiązków, które jedynie źródłem praw obywatel­
skich być może. Do czego doprowadzić może ta 
wielka niby zdobyoz r. 1848, owo w s z e o h w ł a d z -  
t w o  n a r o d u ,  owo p o w s z e o h n e  g ł o s o w a ­
nie,  zasady stare jak świat, (czemźe była polska 
rzeczpospolita?), jeżeli dla wykonywama tego

wszech władztwa powołamy do powszechnego gło­
sowania masy ślepe, nadto mecświecone żadną 
nauką, ale co gorsza, niezdolne wznieść się do 
najprostszego nawet poczucia Ojczyzny, me dość 
wiadome doniosłości tego zaszczytnego ciężaru 
akim jest obywatelski obowiązek, ale nadto po­
czytujące swe prawa obywatelskie za środek do 
uchylenia się od pełnienia obowiązków ? do zamie­
nienia chyba togo co masami się zowie na polity­
czną trzodę sławnych owiec, które każlemu ski­
nieniu owczarskiego psa posłuszne, wszystkie praez 
jeden i ten sam kij przeskoczą, aby się rzucić w 
wilczą jamę cesarstwa. Czyżby p. Lepe-e w pray- 
ateoie politycznego przewidzenia okiem duszy zgłę- 
ńł i przejrzał tę bezdeń w chwili kiedy odpowia­
dając na poprawkę wniesioną przez p. Raoul n a ­
val, a domagającą się przedwstępnej ao praw or­
ganicznych deklaracji, „iż waseohwładztwo spp- 
czywa w powszechności francuskich  ̂obywateli, 
oświadczył, iż „zasada taka obejść się może bez 
wszelkiój deklaracji.... zaś Izba nie jest powołaną 
do wygłaszania zasad szczególniój w chwili, kieay 
inicjatywa podobna pochodzi od grupy „Odezwy 
do ludu (Appel au peuple), którą raczej grupą 
„Odezwy do samobójstwa ludu“ nazwać by nale­
żało. ..?“ .

Poprawka p. Duvala zoBtała pogrzebaną, tak jak 
pogrzebano wszystkie poprawki izucene przez pra­
wicę jako przeszkody, i tak już dość leniwie kro­
czącej nowój większości. A tyle ich było, tak 
szybko się podnosiły i tak prędko upadały, że 
nawet wyliczyć ich niepodobna. Zapisuję przecież, 
iż za poprawką p. Duval głosowało 31 bonspsrty- 
stów, zaś za poprawką p. Colombet, który dla po­
różnienia środków Izby, chciał zamknąć do prezyden­
tury drogę rodzinie orleańskiej, 43 legitymistow, 
podczas gdy aitykuły ustawy, która zrazu tylko 
jednym głosem większości została przyjętą, prze­
ważną cd 150 do 200 głosów zjednywały sobie 
większość.

Wydatnym faktem wczorajszego posiedzenia jest 
przecież deklaracja legitymistów odczytana przez 
margr. La Rochejaquelein, w którój nadzwyczaj 
zręcznie przypomniano słowa ks. Broglie z 23go 
maja 1872 r. „zginąć w obronie swojego sztanda­
ru jest śmiercią zaszczytną, po którój stronnictwo 
podnieść się jeszcze może, gdy tymczasem zginąć 
wydając nieprzyjacielowi twierdzę, do którój obro­
ny było się powołanym, jest upokorzeniem zadają- 
cem cios śmiertelny i sławie i życiu mętów stanul“ 
Piękna, i nadzwyczaj prawdziwa myśl, kiedy mo­
wa o nieprzyjacielu i o twierdzy, kiedy mowa o 
boju, o walce ąa śmierć lub życie narodu z naro­
dem, stronnictwa z stronnictwem; może nio zupeł­
nie trefna jednakże, kiedy zwraca się jedynie do 
przeciwnika własne poświęcającego widoki, intere­
su lub upodobania i pierwsze do zgody, do ustępstw 
czyniącego kroki. Wybitnym zaś charakterem no­
wój większości to, ża nikt w niej nie ma prawa 
się skarżyć, iż jego poświęcono, bo poświęcenie 
było wspólnem i każdy z czegoś ustąpił. Ustępstwa 
te dotyczą jednakże tylko formy nie zaś^ treści, i 
tym samym tytułem legitymiści, nie wątpię, z no­
wym porządkiem rzeczy kiedyś się pogodzą, po­
święcając cośkolwiek z tej formy która im tak mi­
łą, jedynie tylko w celu, aby niechęcią do poświę­
cenia stronnictwa, które jest tvlko formą, nie po­
święcić tej treści, jaką jest Francya. W jednym 
zresztą z ich organów czytałem już wczoraj, te 
deklaracya ich imieniem odczytana w Izbie, była 
zredagowaną przez skrajną prawicę a przyjętą przez 
prawicę umiarkowaną, „z wyjątkiem kilku deputo­
wanych gotowych już zwrócić się do wschodzącego 
słońca i połączyć się z nową większością." Przy­
kład byłby to może godnym naśladowania. Wtedy 
tylko rząd republikancki etać sie będzie mógł rzą ­
dem Francyi|, kiedy jak promień słoneczny skupi 
w sobie wszystkie tęczowe barwy stronnictw.

Cięśó iiteraoko - artystyoina.

Pogadanki z Paryża,
I V .

(Przysłowia; — Kapitol i Tarpejska skała; — stara Akade­
mia i jej młody konkurent; — niedobrane małżeń­
stwo; — ceremonie przyjęcia Dumasa; — znaczenie 
przyjęcia Dumasa do Akademii; — Dwie mowy; 
inne jeszcze znaczenia przyjęcia D um asa;— niekonse­
kwencje Dumasa i doniosłość mowy p. d’Haussonville; — 
polscy tłumacze dzieł obcych; — D rozi jego dzieła; — 
Babolain-, — nowy dramat.)

Rzscz dziwna— jak wypfdki częst?kroć drobcej, 
drobiazgowej wagi, z pewnego punktu widzenia pod­
jęte, stają się niczem niezbitym dowodem nieśmier­
telności prawd bezwzględnych. Powiadają, że przy­
słowia są wyrazem filozofii narodów — bardzo słu­
sznie — tam słuszniej, że każdo z nich, jak wszel­
ka ludzka filozofia, znajduje wprost przeciwną ar­
bie, z ludzkich spostrzeżeń wysnutą i na mon 
opartą prawdę ■— równie nieomylną, więc rodnie 
mylną antytezę. Kiedy na jednym końcu Paryża 
zawołasz z wiarą: tel pere, tel file ! to na drugim 
końcu z równą wiarą i równą też prawdą odpo­
wiedzą ci: a pere avare, fils prodigue! Tak więc 
prawdy na ludzkiej wiedzy, na ludzkich tylko ba­
daniach i doświadczeniach oparte, posiadają tylso 
prawdę względną? . . ,

Qui peut le plus, peut le moins! — zdaje się być 
prawdą bezwzględną; — js2eli zdolny jestem pod­
nieść funtów sto czemużbym 10 funtów nie pod­
niósł? Zapewne! sie tylko, dopóki będziemy mion 
na względzie, z jednej strony Bamą siłę fizyczną, 
z drugiej zaś tę samą tylko oiężkość gatunkową; 
z chwilą zaś, kiedy zadanie podobne przechodzi 
zakres samej siły fizycznej i wymaga pomocy in­
teligencji, z chwilą, kiedy z drugiej strony, przed­
miotem zadania staje Bię ciało, tak drobnej ga­
tunkowej ciężkości, że jego 10 fantowa waga wy

maga rozszerzonych rozmiarów objętości, przysło­
wie to traci całą swoją mcc twierdzącą, i nie je 
den atleta, dla którego podjęcie 100 funtowej oło­
wianej kuli jest prostą igraszką, kiedy się znajdzie 
w cbec 10-fuotowej wagi innego jakiegoś lekkiego 
gatunkowo ciała, zanim zdoła ująć tę masę, i dla 
jaj podjęcia zanim znajdzie właśńwy środek cięż- 
sości, to w próżnych wysileni?ch całej pozbędzie 
się mocy i padcia, przywalony i uduszony ciężarem 
tej masy, którą lada powie?? wLtru zdaje się, że 
rozwiać jest zdolny. .

Kiedy aryjsko-tureńskie barbarzyństwo jakiemuś 
irądowi niewidzialnej, nieujętej mocy ulegając, 
erwawą powodzią, przy wrzawie kruków, zlało się 
na rozkładające się w zbytku i zniewieściałości 
państwo rzymskie jedyną naówczas militarną, pań­
stwową potęgę — przed jego napaścią nic się nie 
ostało, pierzchły legie rzymskich obywateli, rozpa­
dły się mury i ostatnie cezary zagrzebały się w ru­
inach kapitolu i Byzancyum. Miecze barbarzyństwa 
stępiły się przecież na jednej tylko tarpejakiej ska­
le i dziś, w lat 1000 po upadku państwa Rzym­
skiego, gdziekolwiek tylko w społeczeństwach ja- 
kiśkolwiek podnosi się kapitol, to tuż obok niego, 
ręką Opatrzności rzucona, piętrzy się skała tar­
pejska, i żadne wysilenia skombinowanej ludzkiej 
potęgi o jedną linię od kapitolu odsunąć jej nie 
są zdolne. Co myśli o tem wszystkiem do rzędu 
„nieśmiertelnych" policzony dzisiaj p. Aleksander 
Dumas ?

Wątpię, aby w społeczeństwach wszechświata, nie 
wyłączając zeń zważonej niedawno i wyobraźnią 
p. Flammarion zaludnionej gwiazdki, istniała insty­
tucja, któraby na tak szyderskie ze strony młode­
go piśmiennictwa narażoną była ciosy, jak francu­
ski instytut. Ktokolwiek we Franoyi choćby rez 
tylko pióro wziął do ręki, ten natychmiast za pier­
wszy uważał obowiązek, w pierwszym pióra swo­
jego zamachu, Bkruszyć swą kopię niby o tarczę 
rycerską, o upudrowaną perukę tej wyschłej, wy­
chudłej, sztywnej i zimnej jejmości, którą tylko ja­
ko wykopalisko, jako wspomnienie odległej, bodsj

osy nie przedpotopowej współczesności, w postaci 
patryarchalnej matrony obok starej Gazette de France 
stawiano. Nic przeto dziwnego, iż gdy do owej 
śmiesznej zawiędłą wstydhwością swoją staruszki 
młody komedyopisarz udał się w konkury — cała 
Francya jak na widok szalonej młodzieńczej, zu­
chwałej mistyfikacji w głos cię rozśmisła. Lecz 
gdy dowiedziano się, że na zaloty młodego koniu 
renta staruszka nie okazała się nie czułą, że na­
miętne słowa rozmiłowanego w niej młodzieńca 
rozbudziły tętno, ca pargamin wyschłego już serca, 
i że uoudrowana jejmość pobiegła do źwierciadła, 
aby utrefić fioki a bielidłem zmarszczki zagładzić 

cold-creamem udelikatnieną, ryżowym proszkiem 
odświeżoną rękę oddać zuchwalcowi— to już śmiać 
się przestano. Oburzono się; jakże fatalnie niedo­
brany związek! mówiono, jakaż ogromna różnica 
wieku, pojęć, usposobień! cóż może byc podobnie 
monstrualnego przeciwnością swoją związku wyni­
kiem? Lacz i to wrażenie minęło; zgroza ustąpiła 
ciekawości i z upragnieniem tylko oczekiwano daty 
zaślubin, aby napoić się widokiem zakłopotania 
obojga kochanków. Jak oni będą patrzeć na sie­
bie? czy ona poważy się spojrzyć mu w oczy? czy 
on nie zechce z zawiązanemi do ołtarza przystąpić 
oczyma? To niepodobna! pomrukiwano jeszcze, po- 
dobny związek przyszłości mieć ci© może, et ndces- 
sairement Fun tuera Fautre!

Kto wie? — kiedy nadeszła nareszcie uroczy­
sta chwila, kiedy pyszałkowaty, młodością swoją, 
małżonek podziękował za uozyniony mu zaszczyt 
i z uśmiechem ironii uroczystą na wieczność wy- 
konał przysięgę — w im ieniu małżonki, podniosł 
się z krzesła staruszek, lekko palcami strzepnął 
pył wieku z żabotów, poprawił koronkowe rękawki 
a w dwa palce ująwszy i do swej wysokości pod­
niósłszy zuchwalca, tak go na wszystkie wyobra- 
cał strony, z tak delikatną zręcznością jego osobę, 
pióro, język, styl, talent, spółeczne , moralne po­
glądy dramatyczne teorye i mehistoryczne legendy 
przenicował, że z młodzieńca naszego, z moralisty, 
z dramaturga, z twórcy ncwej szkoły, z jego u-

czniów i wielbicieli — jedno tylko bezgraniczne 
pozostało zero. Z nietajonem już przeto zdziwie­
niem spostrzeżono się, że podczas gdy pyszałkc- 
wsty i nadęty wielkością swoją moralista malał i 
zamieniał się w zarozumiałego, zakulieowemi po­
wodzeniami upojonego studenta — to jak za ude­
rzeniem czarodziejskiej rószeski, z odwiecznej sta­
ruszki opadały pudry, fiok', bielidła i zmarszczki 
a jej miejsco zsjmowała dojrzała wprawdzie, ale z 
całą estetyką ukształtowana i z prawdziwie wy­
kwintnym smakiem strojna, wszelkich powabów 
pełna a  piękna osoba, której wdzięki podnosiła 
jeszcze korzystaem doświadczeniem zdobyta sztukę 
życia i niewypowiedziana delikatność wysłowienia, 
gestu i tych wszystkich form, w których ujawnię 
się wewnętrzna wartość duBży i serca.

Z prawdziwem już wówczas zadowoleniem pa­
trzano na tę dostojną panią, poważną wprawdzie, 
sla poważną tą majestatyczną, królewską każdej 
prawdziwej piękności powagą, jak zbliżywszy się 
do młodego swego oblubieńca, pulchną rączką gła­
dząc rumieńcem konfuzji ożywione policzki stu­
denta — powiedziała mu: „Wierzaj mi — serde­
cznie oię kocham moj kotku — ale kocham cię 
jak przez obcych popsute, błędne, niesforne a wła­
sne moje dziecko; a jeżeli pomimo tak wielkiej 
różnicy usposobień i . . .  wieku — rękę ci moją 
oddałam — to tylko w nadziei, że pod wpływ®® 
rodzinnego ciepła, którego ci brakło, niestety! — 
dusza twoja przewidzi, talent się uzasadni, i ż® w 
żądzy pieszczot m atk i... starszej siostry, je®1 to 
wolisz — zrajdziesz moc zwrócenia się, z0 nmą 
razem, przeciw tym wszystkim, którzy przykładem 
twego chwilowego powodzenia u p o j e n i ,  zechcą po­
prowadzić sztukę na te same błędno Ja '
kich ty ją wodziłeś! -  Młody jesteś ko eczku! _  
poprawić się możesz — więo popr nwa ięawów-
czas!" .. — Ostatnie słowa nadziei rozpłynęły się 
w pocałunku jaki dostojna pani złożyła na pochy- 
lonem czole młodzieńca — » 00 tem skończyło się 
wesele. Co o niem myśli p- Alexander Dumas?

W przyjęciu Dumasa do składu Instytutu, me

którzy chcą widzieć polityczny środek uduszenia, 
w kłamliwej szczercści uścisku, niemiłego a nie­
bezpiecznego przeciwnika. Zkąd i dla czego? —-  
radbym wiedzieć. Wypadek ten, przeciwnie, wydaje 
mi się najszczerszem i zupełnego uznania godnem 
wykonaniem włożonych na Akademię francuską o- 
bowiązków. Wszak jedną z nieprzerwanych prac 
tej Akademii jest ułożenie narodowego Błownika, 
corocznie zbcg&c&jącego się wyrażeniami, które dla 
nowych pojęć sformułowane, powoli dostały ąię 
pod pióra literatów i oczekują tylko akademickie­
go uświęoenia, aby w języku literackim lub towa- 
rzysko-salonowym ostatecznie prawo obywatelstwa 
otrzymać. Jednym z takich wyrazów zwyczajnością 
i publicznym użytkiem utartych, a od pomieszcze­
nia w Błowriku akademickim oczekujących nama­
szczenia, był Dumas — zapisać go należało. Lzyż 
samo zapisanie w tym słowniku wyrażeń zwycza­
jem utartych, gdy rą gminnego pochodzenie, uszla­
chetnia je i uestetycznia ? — Bynajmniej 1 — są w 
słowniku akademickim wyrazy, przy których znaj­
dujemy ostrzeżenie, iż, jakkolwiek utarte, trywial- 
uemi być nieprzestały i w salonowo-literackim ję­
zyku, bez ubliżenia towarzyskiej przyzwoitości, u- 
żytemi być nie mogą. Toż samo należało uczynić 
z tym, nowych spółeczno-artystycznych pojęć i po- 
stlądów wyrazem, uosabiającym się w Dumasie. 
Należało go zapisać do francuskiego słownika, ale 
z tem ostrzeżeniem, że jego pojęcia i poglądy, jak­
kolwiek zwyczajem utarte i z powszechnego korzy­
stające wzięcia, nie powinny odurzać i w Wąd 
wprowadzać młodych miłośników sztuki i spółe- 
cznego postępu a podniesienia, bo nieprzestały i nie- 
przestaną być paradoksami. Z tesm obowiązku, przez 
organ swojego dyrektora p. d Haussonvilla, Aka­
demia franouska najsumienniej i najdelikatniej się

wywiąż (Dokończenie nastąpi).
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Rzym 26 lutego.

(A .)  W obecnych rozprawach na Monie Citoric, 
deputowani śoiśle chcą zdaje się zastosować do sie- 
bia zoaie włoskie przysłowie: chi vapiasto va sano, 
chi va sano va lontano, ■— w i słocie idą daleko, 
tylko zamiast w rezultaty praktyczne zapuszczają 
się daleka w rozprawinai’a, w mówieniu. Dlatego 
tutejsze dziennikarstwo poważne dość gorzkie z te-1 
go powodu czyni Izbie przymówki. Niektóra fchich 
jsk  Persevervnza i Opinions przywcdfrą staty­
stykę prac parlamentarnych, dokoaańych w Izbie 
.aiższej angielskiej podczas ostatniej legistatury, a 
porównywając je z pracami w Izbie na Monte Ci- 
torio, wskazują na ogromną różnicę posiedzeń, któ- 
Tfi są i liczniejsze i dłużej trwające, gdyż przecią­
gają się do ośmiu godzin, gdy na Monte (Morw 
zaledwie do czterech dochodzą.

Apatia do spraw publicznych zdaje aijj owładnę­
ła  umysłami. Ministeryum jake i  Izba z trudem 
przeciągały rozprawy budżetowe, z których niepo- 
dobnaby było utworzyć sobie żadnego kryteryum 
eo do zgody lub niezgody większości Izhy. Osta­
tnie głosowania nie dowodzi niczego, gdyż pozo­
stawia rzeczy w stanie w jakim dotąd były. Gabi­
net jest niepewnym co do losu sWcgo w rozprawach 
nad wielu przez siebie przcdstawionemi projektami $ 
kraj 7aś w niepewności co do sposobu myślenia 
vóż'ych grup, na które większość parlamentarna 
a?ę rozbiła. Jakaś fatalność zdaje się ciętyc nad 
salą pałacu na Monte Citorio. Deputowani których 
z tak wielką trudnością przyzywano przynajmniej 
Ra uczestniczenie w ważniejszych i stanowczych po­
siedzeniach, gdyż mało mieli ochoty czynnie zaj­
mować swa krzesła; wystawić sobie mcżem co te­
raz będzie, gdy dowiedzą się o sprawozdaniu in­
żynierów wyznaozonych do zbadania stanu sali par­
lamentarnej naprędce przrz Go m o t t a  urządzonej. 
Sprawozdanie to powiada, że w istooie są popęka­
nia zagrażające przyszłości tej sali i że potrzeba 
będzie cbmyśleć środki zaradcze. Z tego powodu 
ojaTiają się jeż nowe projekta zbudowania oso­

bnego gmachu na parlament, jak już buduje się 
wielki pałac na biura Ministerstwa sksrbu, który 
wiele dotąd pochłonął milionów, a  dalekim jeszcze 
od 'ukończenia.

W Senacia zaś jakkolwiek więcej nieco 'znać gor­
liwości w zajęciu się sprawami Państwa, wszelako 
rozprawy z powodu nowego kodeksu karnego cią­
gną się powolnym krokiem; dyskusya n a d  k a r ą  
ś m i e r c i  dotąd jeszcze nie dała stanowczego re­
zultatu. Zdaje się jednak, że wypadnie po myśli 
rządu, który jest za jej utrzymaniem, i p. Mi n i ­
s t e r  V i g l i a n i  długą swą i bardzo wypracowaną 
mową zamknął nad tym przedmiotem rozprawy, 
csrakża do ostatecznego głosowania jeszcze Senat 
ńe przystąpił. W mowie swej Minister V i g l i a n i  
bronił prawa przysługując.go Państwu wpisania do 
kodeksu kary śmierci. Dowodząc jednak stósowno- 
dci utrzymania jej, był zmuszonym do wyznań zbyt 
bolesnych dla eywilizatorów tegoczesnej Italii, wy­
rażał bowiem że Włochy co do liczby popełnionych 
zbrodni przewyższają sjsieinie narody.

Sprawa morderstwa na Rafale Sonzcgno, obra 
caną jest w ręku radykalizmu na korzyść onego 
stronnictwa, które temu zabójstwu przypisuje po­
budki polityczne i posądza ni mniej ni więcej jeno 
stronnictwo rządowe czyli konsortów u pczbycie się 
niedogodnego sobie wroga. Tymczasem, okaże się 
podobno, iż płatny zabójca działał w skutek pry­
watnej zemsty osoby nienawidzącej redaktora La  
Capitale. Dochodzenie sądowe w tej sprawie oto­
czeni jest zisłoną nieprzejrzanej tajemnicy.

Jenerałowi Garibaldi niewygodnie było w Villa 
Severini, jako zbyt wilgotnej dla starca ze słabem 

zdrowiem. Municypium Rzymskie wyszukało mu ianą 
willę i n i mieszkania ofiarowało. Tą nową Biedzi- 
bą jenerała tędiio Villa Casalmi w zdrowej czę 
ści zamiejskiej za Porta-Pia położonej, i w blisko­
ści Bazyliki Św. Agnieszki za murami znajdująca 
się. Tymczasem w ViUa Severini odwiedził jene­
rała  książę Humbert z jenerałem De Sonnoz swym 
adjutantem w zeszłą niedzielę zraca. Następca 
tronu włoskiego zabawił na poufnej z Garibaldim 
rozmowie godzinę, wśród której Naozelnik radyka­
lizmu okazał się nader czułym za honor, który go 
spotkał i zapragnął poznać księżnę Małgorzatę. Ksią­
żę Humbert oznajmił jenerałowi, że żona jego ró­
wnież pragnie poznać „bohatera dwóch światów14. 
Te zobopólne wynurzenia sprawiły, że Jenerał już 
wczoraj podążył z hołdem swym do następczyni 
tronu włoskiego.

Zresztą tu w Rzymie spokój i zgoda między dwo­
ma stronnictwami dotąd nienawistnemi sobie. Li­
beralni i rządowi zaś tryumfując z tego, dalej je- 
isscze posuwają zgodę, utrzymują bowiem, że gdy 
książę Torlonia był u króla Wiktora Emanuela z 
podziękowaniem za medal odbity ku czci swej za 
tueyóskie jezioro osuczone, i że przyjął G a r i b a l ­
diego, który prócz u króla u nikogo więcej nie 
był z wizytą, to już zgoda i pojednanie nawet z 
klerykałami nastąpiły. Zapominają wszakże, że ksią­
żę Torlonia, dotąd wprawdzie katolik wierny ko­
ściołowi i Ojcu Śmu, Papieżem nie jest, i nie re­
prezentuje zasad kościoła, a po ostatnich dwóch 
wizytach, jednej oddanej, drugiej przyjętej 
aiż kiedykolwiek.

Wczoraj z rana w parafii Śgo Wawrzyńca in L u ­
dna odbyło się żałobne nabożeństwo za spokój du­
szy ś. p. Hr. Władyslkwa Potookiego syna Herma­
na z matki Mokronowskiej, zmarłego we wtorek 
u  nocy. Siostra zmarłego hrabina Konstantowa Bra- 
nicka pospieszyła ostatnią złożyć bratu swemu po­
sługę i była na exekwiach.

Madryt 24 lutego.

Nie ma tu zaprawdę nikogo, coby publicznie nie 
zalecał pojednania i zgody; nie dowodził najgło­
śniej, że nowy król temi tylko uczuciami winien 
się powodowa^ a chronić się przed polityką wyłą 
czną.j zapomni eniem pokryć i przebaczyć winy i 
błędy przeszłości, a starać się jedynie o przywró­
cenie porządku, prawdziwej wolności i sprawiedli­
wości dla zabezpieczenia interesów społecznych. 
L?cz w rozmowach prywatnych lub w kołach po­
litycznych — a w Hiszpanii powiedzieć można, że nie 
ma koła, coby nie było polityczcem—na innym wcale 
tonie toczy się dyskusya.

Stronnictwa i frakeye tych stronnictw nie tro­
szczą si ę bynajmniej o interes publiczny. Zamykają 
oszy na przykład, jaki im daje choćby Portugalia, 
której położenie polityczne i finansowe tak nie­
korzystnym wobec Hiszpanii odbija kontrastem 
Stronnictwo konstytucyjne składa się w tej chwili 
z tych, którzy przyjmują monarchię AJfjnsa XII 
jako następstwo naturalne i ostateczne pronuncia- 
mienta z r. 1868 i oburzają się na myśl nowych 
rozdziałów, gdy kraj jest szarpany wojną z Karli- 
stami. Jedna atoli frakeya tego stronnictwa składa

się z IutM oddalonych obecnie od spraw publicz­
nych, którzy czekają tylko, aby położenie politycz­
ne i finansowe polepszyło się i żysfeoWńlej się 
przedstawiało, dla użycia Wszelkich sposobów, któ 
re im powrót do tych s$fi'W ułatwić mogą. Jest 
jeszcaw trzecią frakeya Śsgasty, która zdnje lię 
pojmować, 4 a fakt dokonany przyjąć wypada w tej 
chwili, ale gotuje pronanciamiento swoje na pó­
źniej. Co się tyczy Unii liberalnej, na której czele 
stoi Serrano, w niej frakcyj nie do zliczenia. Cóż 
dopiero mówić o republikanach wszelkiej barwy i 
odcieni, a gdybyśmy zeszli aż do kantonalistów 
i międzyn&redowców, to już istna Wfśża babi­
lońska 1

Sprawy kubańskie wymagają gwałtownie wysyłki 
sił dostatecznych do rozpoczęcia działań wojen­
nych i kampanii stanowczej według prutf.ćTbł sztu­
ki, m esej nie może mieć rząd fcńdziei, aby się to 
kiedy skończyło. Tymczasem nowy kapitan jme- 
ralny Balmaseds, musiał odj jchać sam, bez rodzi­
ny i, beż posiłków, jakich potrzebuje, a które te­
raz Bóg wie, kiedy mn poślą. Wyjechał sam, al­
bowiem rząd chciał go się pozbyć z Hiszpanii, tak 
jak się stara pozbyć jenerała Martineza Campos, 
któremu Gsnotas darować nie może, że wykrzy­
knął: „niech %yje don Alfons!44 zanim mu dał na 
to rożkiz. Minister Canovas jest w końcu alfon- 
siską, jak mówią Francuzi dopiero da fcndemain, 
a w gruncie ::ależy on do uaii liberalnej, podobnie 
jak jego koledzy Ayala, Salavsrria i Romero Ro­
bledo. Co się tyczy Jovellare, ministra Wojny, nie 
chce on być niczem więcej, jak godnym i dzielnym 
ż łnierzim. Reszla ministrów, to alfomiści histo­
ryczni. E tego dualizmu w łonie rządu wynika, 
że kcól za powrotem swoim do Madrytu żawiesił 
nominacye na urzędy pałacowe domu królewskie­
go i dóbr koronnych, które już rozdawać za­
częto.

Alfons chce powróoić do armii północnej z 
powodu nieufności, jaka istnieje między niektórymi 
dowódzcami wojska. Bitwa, a raczej zaskoczenie 
zbrojce w Lacar, jest przedmiotem oiągłym smut­
nych wersyj. Batalion wojska konstytucyjnego zna­
lazł się 'Opuszczonym przez dowódzców i c fherów 
w chwili najgorętszego ataku, a podoficerowie i 
kaprale objęli dowództwo oficerów. Wprost prze 
ciwnie od tego, co widziano 22 ozerrća 1866 r., 
gdzie oficerowie pułku srtyleryi w Madrycie po­
zostawszy wierni swej powinności, byli przez swych 
żołnierzy rozsiekani; tym razem żołnierze, kaprale 
i podoficerowie spełnili wiernie obowiązek i z bo­
haterską edwagą a niecłycbaaami stratami, ura­
towali może życie młodego króla. Pułkownik tego 
batalionu, brygadier Riego, którego szukano, chcąc 
go pod sąd wojenny oddać, wrócił do Madrytu i 
tu się ukrywa.

Marszełek Serrano i margr. Mansanedo mieli 
za sobą bardzo długą konferencyę, której przed­
miot pozestał w tajemnicy, ale odgadnąć go nie 
ti udno. Manzanedo, najbogatszy kapitalista hiszpań­
ski, jest w stosunkach z bankiem i z rządem, któ 
rym Serrano ma składać, jak wiadomo, rachunki 
z pieniędzy w skutek dyskrecyonalnych swych rzą­
dów przez cały rok ostatni, i z sum, które zabrał 
z sobą, gdy się wyprawił do armii północnej. Mó­
wią, że z 50 milionów realów w* żaawćć ra­
chunki.

H n t k ó n  2 marca. Od posła rzeszowskiego 
hr. Stanisława T a r n o w s k i e g o  odbieramy 1st, 
donoszący o złcźamu mandatu, erna pismo do wy 
borców, które tu umiessezamy;

Do m o i c h  Wybft fcf iw.
Złożywszy na dnift dzisiejszym mandat poselski, 

czuję się w Obowiązku wytłómaczyć się Panom z 
powodów tsgo mojego postanowienia.

Po dwakroć zaszczycaliście mnie Panowie swo­
jem zaufaniem : raz kiedy młodemu i nie mającemu 
żadnej jeszcze za sobą przeszłości, otworzyliście 
wyborem swoim wstęp do publicznego życia; drugi 
raz, kiedy p'ó przejściach sejmowych i krejjwycb 
z lat 186?, 68 i 69, po uchwale z dnia 2 marc?, 
po sprawie rezolucyi, i (że tu wspomnę działania 
po za sejmowe) po postawie, jaką zajęło pismo, 
do którego należę, stwierdziliście wyborem powtór­
nym, że moje postępowanie usprawiedliwiło raz we 
mnie położone zaufanie. Jak też z wdzięcznością 
mandat wasz Panonie przyjmowałem, tak nosiłem 
go z uszanowaniem, i śmiem tuszyć, bez szkody 
i wstydu ani dla Was, sni dla siebie.

Zachować go, choćby na zawsze, pozostać w tym 
stosunku dla mnie chlubnym i miłym, zaufania od 
wyborców dla posła, uszanowania od posła dla 
wyborców, pragnąłem tak szczerze, że niedawno 
jeszcze nie byłbym przypuścił, iżby mnie cokolwiek 
skłonić mogło do jego złożenia.

Zaszły przecież okoliczności, które mnie do tego 
spowodowały.

Parę miesięcy temu byłem napisał artykuł, ogło­
szony w Przeglądzie Polskim pod tytułem: „Porcye44, 
który, jsk Panom wiadomo, wywołał naprzód wiel 
kie oburzenie, potem szereg licznych zaprzeczeń 
nie tylko od wielu osób, ale i od niektórych re- 
prezentacyj powiatowych: twierdzono w nich, że 
wszystko co napisałem, było nieprawdą, jeżeli nie 
złośliwym wymysłem, to lekkomyślną łatwowierno­
ścią z mojej strony, domagano się odemnie odwo­
łania.

Odwołać fakt, o którym mam przekonanie, że 
jest, a przynajmniej że był w czasie, kiedy o nim 
pisałem, nie mogłem. Co zrobić megłem, to przy­
znać, że pisząc pod pierwszem wrażeniem oburze­
nia, napisałem zbyt żywo, i w tem zwłaszcza źle, 
że ze słów moich zdawać się mogło, jakobym na 
ogół rozciągał oskarżenie, które na niektórych tyl­
ko słusznie spadać mogło. To zrobiłem: przyzna­
łem ten błąd dwa razy, w dwóch listaoh otwartych, 
ogłoszonych przez pisma publiczne i przyznał je­
szcze Przegląd Polsld.

Myślałem, że dałem w ten sposób zadośćuczy­
nienie, jakiego słusznie można było odemnie żądać.

Tymczasem podniesiono tę sprawę świeżo na ze­
braniu Towarzystwa Rolniczego we Lwowie, które 
uchwaliło jednomyślnie i bez dyskusyi, że twier­
dzenia w artykule moim zawarte „odpiera jako 
niezgodne z prawdą44 — a w takiem orzeczeniu 
nie mogę nie widzieć nowego dowodu nieufności.

Wyznaję, że jeżeli wszystkie wystąpienia przeciw 
mnie zrazu dawały się wytłómaczyć oburzeniem, 
to kroki przedsięwzięte po ogłoszeniu moich po­
miecionych listów odwołujących, są do pojęcia tru­
dniejsze. Wszak, co było do sprostowania, to już 
sprostowałem; faktu samego zaprzeczyć nie mogę, 
skoro i przeciwnicy sami nieraz przyznawali, żs on 
w zupełności zaprzeczyć się nie d a ; i kiedy byli 
inni, którzy świadczyli, że twierdzenia moje po­
parte są pojedynczemi faktami. Starałem się na- 
aróżno odgadnąć powody tych ostatnich przeciw 
mnie wystąpień, skoro powodu widocznego i zro-
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zumtałego jh§ hio ma; a wiedząc, że rozdrażnie­
nie i nieufność przeciw mnie nie ustaje, choć zro­
biłem po temu wszystko, co mogłem, i nie wie 
diąc już, jsk z niemi wilezjć, ani jak uspokoić, 
złrżyłfm mandat posilehj.

Wiem, że tylko votttm nieuf iofici ze strony wy­
borców okładać Zwykło posła do wystąpienia ze 
sejmu, a tego nie było. Ale stanowisko człowieka, 
przeciw któremu ofiwiadeljło się kilkanaście Rad 
powiatowych i Towarzystwo, do którego należy 
większość obywateli kraju i znaczna liczba posłów, 
stało się tak tcuduem, że gdyby dalej chciał po 
zostsć czynnym, mógłby, mimo teoli być tylko szko­
dliwym. Sama ob*caośo jego w Sejmie mogłaby 
sprowadzić zajęcie się tą sprawą drobną z uszczerb­
kiem ważniejszych, spowodować stratę czasu jedną 
więcej i stać się jednym więcej powodem trudno­
ści w Izbie, i tak już w cięźkiem będącej położe­
niu. Sam ten wzgląd wskazywałby mi jasno, że 
w tej chwili powinienem się usunąć; a są inne 
ważniejsze.

Przyjmując od was, Panowie, mandat poselski, 
uważałem się za posła jednego obwodu, ale za re­
prezentanta kraju, jego uczuć, przekonań i dążności. 
Uczucia te pojmowałem pfzedewszystkiem jako pol­
skie, przekonania jako katolickie i anti-rewolucyjńe, 
dążności jako zmierzające do politycznej siły przez 
moralnOą godność i społeczną harmonię. Nie wiem i 
nie czuję, żebym kiedykolwiek był tak zakreślone 
obowiązki przestąpił, a trzymając się w ich zakre­
sie, sądziłem, że postępuję w toySl i w duchu tej 
części naszego narodź która z przeczłością raj 
bardzie; związana, w teraźniejszości bądź co bądź 
najwięcej w nim znaczy, a dla jego przyszłości dziś 
jeszcze najwięcej może. Widać, żem się mylił, 
kiedy większość szlachty w naszej prowincyi przez 
swoje reprezentacye i Towarzystwa daje mi nie­
ustające dowody niezaufania. W każdym razie 
sprzeczność pomiędzy tą większością a mną jest 
oczywiście tak wielką, ie  ani jej ducha wyrażać, 
sni jej potrzeb bfohić, ani jej zasad i przekonań 
reprezentować nie mogę. Poseł zAś, któty zasady 
i potrzeby tych, których mi, reprezentować, poj 
muje inaczej jak oni, taie jest ich prawdziwym 
wyrazem i reprezentantem’, i lepiej żeby poselstwo 
swoje porzucił.

Dla tego złożyłem mnndat.
Panów zaś proszę, żebyście mi kroku t:go za 

złe brać nie raczyli i wierzyli, że zrobiłem go nie 
z porywczości, ani ze zniechęcenia, ale z głębokie­
go wewnętrznego przekonania, że nic lepszego w tej 
chwili zrobić nie mogę. Jeżsli miałoby komu wy­
dać się dziwnem, że mandat składam, nie wezwany 
przez Panów, to powtórzę> có już raz powiedzia­
łem, że Stanowisko posła musi się opierać na pod­
stawie szerszej, niż zaufanie jednego wyborczego 
okręgu, bo zasady i dążności, których on ma być 
wyrazem i obrońcą^ nie zamykają się w obrębie 
kilku powiatów. Gdyby zaś kto zapytał, dla cze­
go ustępuję, kiedy przyznawszy się do błędu, nie 
poczuwam się do winy, odpowiadam, że nie przy­
stoi jednemu przeciwko tak wielu obstawać przy 
tem, że ma słuszność. Nie mogąc zatem ani się 
bronić, ani przyznać do winy, ustępuję. Wam, 
Panowie, dziękując za to, żeście mi zawód publi­
czny otworzyli, za to, żeście mi zaufania WaBzego 
nigdy, i t raz, nie odjęli, za to, że przez ośm lat, 
przez k tó re  byłem  w assym  p is la m , fi.idei głos 
z poSrOd was nigdy sig przeciw  m nie nie podniósł,

rceptaszam za to, żem Waszego mandatu do 
kenoa nia dotrzymał i na kłopot nowego Wyboru 
was narażiłi nla uznacie PanoWie sami, ufam, że 
inaczej zrobić nie mogłem. Gdyby kiedyś, nie ry­
chło zapswne, : mienione stosucki mnie do s^jmu 
wrócić pozwoliły, a Wy Panowie chcielibyście wtedy 
mieć mnie swoim posłem, to wybór Wesz przyjął­
bym z większą radością jak każdy inny, i z tą 
pewnością, że zdołalibyśmy zawsze zostać w tak 
dobrem wzajemnem porozumieniu, jak to którego 
miła pamięć będzie dla mnie chlubą i pociechą 
na zawsze.

Na teraz wszakża usuwam się stanowczo; usu­
wając się z jednego pcla, pregnę zapewnić Panów, 
że na innem robić będę to samo, co robiłem a 
przynajmniej robić chciałem na tem,  z którego 
schodzę, i złożyć Panom wyrazy wdzięczności, 
uszanowania, szczerej przyjaźni dla wielo, serde­
cznej życzliwości dla wszystkich, z któremi to 
uczuciami pozwólcie mi pi*ać się dawnym sposo­
bem Waszym

bratem i sługą
Stanisław 'Parnowski.

w Krakowie dnia 2 marca 1875.

N. Pan zatwierdził uchwałę sejmu galicyjskiego 
udzielającą gminie miasta Stryja pozwolenie na 
pobór opłaty kopytkowój.

Wiedeń 1 marca. Wyjazd ministra handlu 
Dra B a n h a n s n  do Włoch i równocześnie zapa­
dły wyrok w procesie Ofenbeima, oto przedmiot, 
którym się jeszcze ciągle i n io ia l wyłącznie zaj­
mują dzienniki wiedeńskie. Pogłoskom o stanow- 
czem ustąpieniu Dra Banbansa zaprzeczają organa 
półurzędowe, szczególniej zaś bardzo stanowczo prze 
czą wiadomości, jakoby ministrem handlu zostać miał 
teraźniejszy minister skarbu bar. de Pretis. To 
zdaje się być pewniejszem, na co się już dość da­
wno zanosi, że sprawy komunikacyjne wyłączone 
zostaną z ministerstwa handlu.

Zresztą nie ma innych wiadomości z zakresu 
polityki wewnętrznej austryackiej. Izba deputowa­
nych jutro odbędzie posiedzenie, dziś zaś obradu­
ją wydział budżetowy i wydział zajmująoy się u- 
stawą o produkoyi wina. Na wieczór zapowiedzia­
ne jest posiedzenie klubu lewicy, wydziału wyzna­
niowego, wydziału reformy podatków i wydziału 
kolei żelaznych. N. fr. Presse dołącza jeszcze na- 
stępujące wiadomości:

„Wczoraj odbyła się rada ministrów pod prze­
wodnictwem prezera gabinetu Co było przedmio­
tem rozpraw, autentycznie nie jest wiadomem; w 
kołach deputowanych atoli twierdzą, że obradowa­
no nad odpowiedzią, jaką ma dać minister spra­
wiedliwości na iuterpelacyę dep. Fuxa w sprawie 
listu bar. Heina do przewodniczącego sądowi przy­
sięgłych bar. Wittmanns. Dalsza interpelaoya była 
także zamierzoną względem kilku telegramów ro­
zesłanych o procesie Ofenheima, lecz je urząd te­
legraficzny w Wiedniu z urzędu „sprostował.44 Rząd 
starał się dotychczas interpelacyi tej uniknąć i ka­
zał sobie przedłożyć taką depeBzę, w którejby była 
widoczną poprawka zrobiona z urzędu.

Na dzisiaj zaproszonych jest trzydziestu dwóch 
deputowanych ze stronnictwa wiernokonstytucyjne- 
go, między tymi dwudziestu pięciu z centrum, na 
posiedzenie poufae do ministerstwa spraw wewnę­
trznych, na którem rozbieranym być ma wniosek 
Wildsuera o nadzorze szkolnym, przy czem także

ma być mowa o ogólnem położeniu rzeczy. Rząd 
jak wiadomo dąży do wyrzucenia § 3. z projektu 
przez wydzizł uchwalonego, który pociąga za sobą 
ścieśnienie praw Rady szkolnej krajowej galicyjskiaj. 
Dr Stromayer nie robił z tego zapatrywania tajem­
nicy w Wydziale. Polakom, którzy już nawet gro­
zili wystąpieniem z Rady państwa, powiedziano już 
nawet pouLie przez Ziemialkowskiego, że rząd te­
go §. 3 w żadnym razie nie przedłoży do sankcyi 
cesarzowi.44 Tak pisze N. fr . Presse; zwracimy 
uwagę, iż wiadomości ta w głównym punkcie zga­
dzają się z doniesieniem korespondenta naszego 
wiedeńskiego.

Według doniesień dzienników radca dworu B a ­
ry  c h a r  podał się do dymisyi, a miejsca jego w 
ministerstwie handlu zsjąć ma dyrektor N o r d 1 i n g. 
który też miał już posłuchanie u NPana w piątek 
popołudniu w Peszcie.

Hosya.
Jsk dnie, tak i korespondencje idą po sobie, 

ale nie są do siebie podobne. W Nrze 44 Czasu 
zwróciliśmy uwagę czytelników na korespondencyę 
petersburską Ńorda, o komisyi ustanowionej z ini­
cjatywy samego Cara, dla zbadania kwestji robo­
tników i służących — i zacytowaliśmy pełne Unie­
sienia wyrazy pochwały dla rządu, któremi kore­
spondent powitał ten nowy krok Rosyi na drodze 
postępu i cywilizacyjnych dążności.

Obecnie zatrzymać się musimy nad drugą w tym­
że samym przedmiecie, także z Petersburga kore­
spondencją do Journal des JJibats, całkiem ina­
czej na tę samą kwestyę zapatrującą się, wcale 
dla rządu rosyjskiego nie pochlebcą, która w wier­
ceni tłomaczeniu brzmi następnie:

„Jedną z własności najdziwniejszych charakteru 
rosyjskiego, jest rodzaj dzieciństwa, zasadzającego 
się na naśladowaniu instytutucyj i sytuacyj poli­
tycznych i socjalnych, niózgodnych z rzeczywistem 
życiem kraju, i przehoszeniu sztucznem podzwro­
tnikowych roślin nie mogących się przyjąć na jego 
gruncie. Gdyby przynajmniej odnosiło się to tylko 
do rzeczy w gruncie dobrych i cechujących postęp 
oywilizhcyjhy, dałoby się to poniekąd wytłómaczyć, 
ale na biedę tak nie jest. Nie sama odkrycia i 
rozumne instytucje stara się rząd przesadzać na 
nasz grunt, ale nadto i takie choroby i rany, któ- 
rychby się na Zachodzie bardzo radzi pizbyć.

„Zauw8żano od dawna, że nasz sooyalizm i na­
sze tajemno stowarzyszenia są tylko bladą kopią 
tego, co jest w naszem sąsiedztwie; przeciwnicy 
stronnictw skrajnych starali się im wykazać stronę 
mylcą ich propsgandy. Powtarzano im niejedno­
krotnie & ileż fazy, i same fakta tego dowiodły, 
że proletaryat, pierwszy warunek kwestyi robotni­
czej, jaką widzimy na Zachodzie, w Rosyi nie 
egzystuje i że cieszyć się z tego powiadamy. Nie 
chcieli dać się przekonać i skończyli na tem, 
że znaleźli punkt oparcia i potwierdzanie swych 
opinij... czy mógłby kto dać temu wiarę? — w 
samym rządzie. Tę kweotyę robotniczą nieznaną 
nam dotąd ze stron swych najdotkliwszych, sam 
rząd dziś podniósł i dał jej ciało.

„Kcmisya ustanowiona pod prezydencyą mini­
stra dóbr pińitwa Wałujewa dla urządzenia sto­
sunków między służącymi i ich chlebodawcami, 
postaw iła  tę  k * ea ty ę  n a  no rządku  dziennym  w spo ­
sób, ile m cżns, najdrażliw szy. P rogram  jej na 
pozór jest najprostszy, zasadza się jedynie na 
uregulowaniu stosunków pomiędzy panami i słn 
gami, niemających od zniesienia poddaństwa ża­
dnej pewnej podstawy, ca poddaniu ich pewnym 
stałym prawidłom, na oznaczeniu na przykład 
warunków najmu, przeciągu czasu, w którym umo­
wy megą być dopełniane, wieku stron umawia 
jąoych się i t. d. — słowem, czynność komisyi 
wychodzić by nia powinna z gruotu czysto jurydy­
cznego.

„Tymczasem autorewia projektu inaczej go po­
jęli i wpadli od razu na grant ekonomiczny naj­
gorętszy. Ogólne uwsgi poprzedzające projekt do 
ustawy, Śmiałą ręką dotykają kwestyj najbardziej 
spornych: „ „W stosunkach chlebodawcy z robot­
nikiem — oz; tamy w nich — ton ostatni Dosta­
wiony jest w warunkach najniekorzyatniej szych 
względnie pierwszego. Kapitalista może czekać, 
gdy tymczasem robotnik zmuszonym jest zgodzić 
się na umowę, pod obawą śmierci głodowej, a za­
tem rząd powinien protegować tego z dwóch, który 
jest mniej szczęśliwie uposażony.44 44

„Cóżby mogli powiedzieć więcej najradykalniejsi? 
i ile racyi mają cieszyć się z tych słów, wyrze­
czonych przez stronnictwo najwięcej konserwatywne 
naszego rządu.44

W dalszym ciągu obszernej tej korespondencji, 
autor powiada że od roku komisja ta zajmowała 
wszystkie umysły, ponieważ mniemano, że jej skro­
mny tytuł pokrywa dużo ważniejsze jej przezna­
czenie, tj., że będzie pierwszym krokiem, jeżeli nie 
do Izby konstytucyjnej, to p zynajmniej, do jedne­
go z tych zgromadzeń reprezentantów kraju wy- 
borowreb, znanych w Risyi przed P io trm  Wiel­
kim. Skutek zawiódł ta oczekiwania „góra zrodzi­
ła mysz44 powiada korespondent — zamiast członków 
z wyboru kraju, rząd naznaczył kilku marszałków 
szlachty, i orezesów siemstwa znanych przeważnie 
z przekonań ultrakonserwstywnych, i postarał się 
tylko o otoczenie posiedz-ń komisyi jak najwięk­
szym blaskiem i nadanie jej pozorów całkiem par­
lamentarnych. „Trudno jest wiedzieć— powiada ko­
respondent , jakie to wrażenie zrobiło na człon­
kach z prowincyi przybyłych, ale cgół publiczno­
ści pozostał zimnym, na całą tę wystawę. Deko 
racye teatralne — dodaje, nie msją już pozoru rze­
czywistości, nawet dla dzieci naszych czasów. “

Następnie korespondent rozbiera krytycznie kil­
ka już przez komisyę zatwierdzonych paragrafów 
ustawy dość, ile nam sądzić już wolno, racjonal­
nie, kończy zaś uwagą nad szczególniejszem zjawi­
skiem, że prasa rosyjska, najbardziej postępowa, 
zachowuje się w tej kwestyi najprzyzwoiciej — za­
miast korzystać z zasad wyrzeczonych przez ko­
misyę w uwagach ogólnych, które przytoczyliśmy 
wyżej, dla robienia propagandy socyalistowskiej, 
nie tylko trzyma się biernie, ale stara się zwró­
cić dyskusyę ca grunt czysto prawny, staje nawet 
częstokroć w obronie kapitału i kapitalistów, co 
stanowi, według zdania korespondenta, zamianę 
ról pełną orygiralności.

Oto mniej więcej treść tej korespondencji, po­
twierdza ona zdanie przez nas wyrzeczone, że po­
trzebę tej komisyi wywołały objawy socyalizmu, i 
że ona jest wynikiem, prowadzącego się w wiel­
kiej tajemnicy śledztwa i tylolicznych aresztowań.

Nie zgadzamy się wszakże ze zdaniem korespon­
denta, ża proletaryatu w Rosyi nie ma. Proletaryat 
jest i tak jak dziś kwestyę socyalną, tak i prole­
taryat sam rząd stworzył. Składa się on z tych 
wszystkich, których Rząd przy nadzieleniu włościan 
cudzym kosztem uwłaszczyć nie mógł, z klasy tak

zwaayoh w Rosji balraków, a u *as psrobków, 
którzy nie msjąc własnych nadziałów ziemi i wła­
snych gospodarstw, tworzą ruchomą masę, żyjącą 
z zarobków i najmu. Zrobił go zaś rząd złym, nie­
szczęśliwym, chciwym i głupim, przez użycie do 
przeprowadzenia r tf  u my włościańskiej samych ni- 
h,listów i scryalistćw, pod przewodnictwem takich 
szafarzy publicznego grosza jakimi byli Murawiew 
i Bezafc, lub takich karyerowiczów jak Kaufman i 
Kryżanowski. Znane są słowa tigo ostatniego do 
pośredaików w Kowieńskiej gubernii: „panowie wic* 
ci©, że pomieszczyka (obywatela) trzeba topić, jese 
rzeka, topcie go w rzec?, jest staw, topcie go w 
stawie, jest studnia, topde go w studni, nie ma 
tzeki, ani stawu, ani etudii, topcie go w szklance 
wody44, lub mowy jakie miewał do włościan gene­
rał Kohdiejew wobec spędzonego z całej okolicy 
obywatelstwa, z żonami i dziećmi, a nawet guwer­
nantkami, i które się nieodmiennie kończyły tą 
apostrofą do włościan. „Jak wy tych psów (etich 
sobak) dotąd nie wyrżnęliście?44 Każde ztś otwar­
cie komisyj weryfikacyjnych zaczynało się od prie- 
mowy do włościan. „Dotychczas wasi panowie, 
uciskali, krzywdzili, i oszukiwali, ale Cesarz itd., 
która się szczęściem rozbijała o zdrowy pogląd i 
bez żółci serce litewskiego chłopa. Z takiego po­
siewu, trudno innego plonu oczekiwać, ale taki pro­
letariat jest tylko materyałem do socjalizmu nie 
zaś samym socjalizmem, i jak powiedzieliśmy, sło­
wo „Csi“ jest jeszcze, i będzie długo dostatecznym 
na niego hamulcem, socjalizm zaś rzeczywisty re­
dukuje się do kilku tysięcy zgłodniałych nisdo- 
u zków, lub nienakarmionych many. ieli, z których 
każdy za p irę tyBięcy lubli, lub tiopłoje miestieczko 
(wygodne miejsce) gotów się zrzec najmilszych mu 
przekonań i najupodobańszyob teoryj. Ale Rząd 
rosyjski najnieufaiejszy i najpodfjrzliwszy ze wszy­
stkich temu nie wierzy, i rozpoczynając walkę z 
socjalizmem, najniezręczniej budzi kwestyę która- 
by długie jeszcze czasy, najspokojniej sobie spała 

Sam na tem mało ucierpi, ale się stanie powo­
dem kilkuset więcej w kraju pożarów, niemałej 
liczby bankructw, wstrzymanego ruchu przemysło­
wego, masy morderstw, rozbojów, napadów t kra­
dzieży, których sam rozsypał nasiona w niefortun­
nych u Wigach ogólnych komisyj. Pewna ilość wy­
słanych na Sybir, na wyspę Sachalin i do innych 
tak zwanych pryjutów, i kilkanaście tysięcy naha- 
jek, wysypanych hojną dłonią na grzbiety reszty bu- 
rzliwców, położą temu koniec, i Rosja przewodni­
czyć dalej będzie światu światłem, rozumem, i cno­
tami swemi, i wzbudzać za granicą ten pełen usza­
nowania Rodzi w, z jakiem się oświadczył niedawno 
Alfons XII, król arcy katolicki dla Cara Aleksandra.

Kronika młejsoowa 1 zagranlozna.
K r a k ó w  2 marca. Dziś, jako w rocznicę śmierci 

cesarza Franciszka I, odbyło się o godz. 1 Oej rano w ko­
ściele katedralnym na Zamku nabożeństwo żałobne, na 
którem znajdowali się naczelnicy władz cywilnych i 
wojskowych, i eprezentanci instytucyj i korporacyj;'Arcyks, 
Jana Salwatora przyjmował u wrót kościoła X. kan. 
Matzke w asystencji duchowieństwa.

—  Wczoraj odbyło się miesięczne posiedzenie W y­
działu filologicznego Akademii Umiejętności, na którem 
Sekretarz Akademii prof. J . S z u j s k i  prowadził dalej 
odczyt pracy hr. Stan. T a r n o w s k i e g o :  „Andrzej 
Maksymilian Fredro44, w której roztrząśnięts zostały z 
osobna dzieła jego historyczne i wojskowe.

—  Ze eądu delegowanego miejskiego otrzymaliśmy 
5 zlr. złożone przez p. Węgrzynowskiego na szpital 
dla dzieci.

—  P. J. K iciński, dyrektor Towarzystwa zaliczko­
wego nadesłał nam na pogorzelców Gorlic zebraną przez 
siebie kwotę 10 zlr. 70  c., do której przyczynili s ię :  
pp. A. Maślakiewicz, Ł)zińska, Fr. Ludwig, A . Donhaj- 
ser, X. Z., S. Serafin, A. Welczowski po 1 złr.; N . N. 
60 c.; B alińsk i, Rubinstein, A. Lewkowicz, P. Stan- 
kiewiczowa po 50 c.; H. Kempler, J. Samiec po 30  c.; 
J. Dawidowicz, P. Czapik po 20  c., W. Kowalski 10 c.

—  Jutro we środę odbędzie się w sali hotelu Saskie­
go loterya fantowa na dochód czytelni akademickiej.

Nr. 5 Przeglądu krytycznego z d. 28go lutego 
obejmuje w  sobie 23 rozbiorów różnych prac literackich 
oraz sprawozdanie o rnchu naukowym w Akademii umie­
jętności a w dodatku odpowiedź p. Rymarkiewicza na 
rozbiór jego „Wzorów Prozy;44 Red&kcya bowiem zosta­
wiła autorom wolność odpowiedzi w osobnym dodatku 
za opłatą kosztów druku. W rozbiorach Przeglądu na­
potykamy mnóstwo uwag trafnych, niektóre zbyt specjal­
nie wchodzące w błędy i usterki, które wytykają, nie 
gą dla ogółu czytelników dość przystępnemi, ale w o- 
góle rozbiory te są zajmujące i dają poznać zalety i 
wady dzieł rozbieranych. Rozbiorowi poddane są prace: 
X. Gorzelańskiego katechizm; X. Bugeaud „Ojcowstwo 
i macierzyństwo" (Sw. Monika), przekład X. Mannieluna; 
Markiewicza krótki opis kuli ziemskiej; Tatomira, Jeo- 
grafia G alicji; Hirscha „Scriptores rerum prussicarum;44 
Semkowicza, Rozbiór krytyczny 9ej księgi Długosza; 
Merwarta „Pierwsze starcie się Polski z Niemcami;44 
Kasznicy, Uwagi nad pismami filozof, prawnemi; i o wy­
razi o „socjologia44; Załęskiego, Rozprawa o znaczeniu kon­
gresów pod względem prawa publicznego; Białeckiego, 
Zadanie prawa międzynarodowego i Prawidłowość; sto­
sunków międzynarodowych; Heydena, nauka o nawozach 
i statystyka rolnicza; Huby, Uprawa na nawozach mi­
neralnych i bydlęcych; Natansona, o nawozach sztucznych; 
Taczanowskiego, opisy niektórych pająków, ptaków i 
łaski w Guianie francuskiej; Godlewskiego, o oddychaniu 
porostów; T. Zulinskiego, o Śniadeckiego teoryi jestestw  
organicznych; Buławy, trajedya „Karlmscy44; Bonieckie­
go trajedya „Barbara44; Bolesławity, powieść „Nad Spreą4.4

—  D. 28 lutego umarła tu rzadkiej, starości doży­
wszy, Małka Korteles, licząc lat 103 i miesięcy 4.

—  W lutym ukarano policyjnie doróżkarzy; Wincen­
tego Łękawskiego dwukonki N. 15 za pijaństwo i nie­
stosowną odzież; jednokonek: Adama Dymka N . 2 za 
potarganą odzież; Jana Jaśkowskiego N. 12 za grubi- 
jaństwo, Stanisława Wiktora N . 16 za samowolne opu­
szczenie służby u właścioiela, Ludwika Łąkę N. 38 za  
obrazę straży polic., Michała Pawlika N. 42 za awan­
tury, Andrzeja Parmę N. 92 za wiezienie w doróżcs 
zwłok dziecka na cmentarz.

—  Jak nas chybiają poczty lwowskie, spaźniając się  
o kilka godzin, tak również pociągi krakowskie docho* 
dzą do Lwowa późno. Oczywiście, że zarząd ruchu we 
Lwowie nie uznaje za rzecz stosowną zawiadomić pu­
bliczność o przyczynach spóźnień, bo o tem wyłącznie 
ma prawo obwieszczać dyrekcja główna w Wiedniuj, a 
tej organami są dzienniki wiedeńskie, jak gdyby koleje 
galicyjskie przez Wiedeń przechodziły. Gdyby nam nie 
szło o zaniepokojenie publiczności, dość byłoby powtó­
rzyć obiegające za każdem spóźnieniem pogłoski o za­
szłych wypadkach; wtedy bowiem Zarząd ruchu kolei 
możeby uczuł się spowodowanym do odwołania donie­
sionego wypadku.

—  We Lwowie odbyło się d. 28 lutego ogólne zgro­
madzenie stowarzyszenia „pracy kobiet,44 którego zada­
niem jest dać zarobek kobietom i dziewczętom w za-
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kładach własnych, jako to szwalni bielizny i sukien, 
introligatorni, szewstwie, nauki kupieckiej. Majątek sto­
warzyszenia wynosił z końcem 1874 r. złr. 3547, Za­
trudniano w ciągu tego roku 115 osób w zakładach 
Towarzystwa. Założycielek liczy ono 5, członków hono­
rowych 166, czynnych 245. Komitet składały pp. prze­
wodnicząca hr. Celina Łączyńska, zastępczyni hr. Natalia 
Dzieduszycka, sekretarka Helena Jordanówna, dyrektorki: 
Julia Romanowiczowa, Sakowiczowa, Wechslerowa, Zien- 
kowiczowa; płatną zarządczynią była panna Stanisława 
Strzelecka. Do Rady zawiadowczej weszły na r. 1875: 
hr. Alfonsyna Dzieduszycka, hr. Natalia DzieduBzycka, 
hr. Natalia z Lanckorońskich Mysłowska, Helena Jordanó­
wna, Wincenta Longchamps, Julia Romanowiczowa, 
Zofia Romanowiczówna, Olimpia Weeberowa, Juliusz 
Starkel i Aug. Wędrychowski; zastępcami: Helena 
Hochbergerowa, Honorata Sobieszczańska, Emilia Choło- 
niewska, Sabina Teodorowiczowna, Wanda Zegadłowi- 
czowna, Dr Wiktor Opolski.

—  Do Rady powiatowej Żydaczowsbiej odbędzie się 
d. 7 kwietnia wybór jednego członka z gmin miejskich, 
a d. 8 kwietnia jednego członka z większej własności 
ziemskiej.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godziny 11 ej do 4ej prócz po­
niedziałku. Wstęp w niedzielę 15 centów, w dni po­
wszednie 30 centów.

— Dnia 1 marca częściowa pogoda; termometr od 
•— 9-6doszedł do —  2'0 R. Barometr z małym ruchem; 
dnia 2 marca o godzinie 6ej rano stan jego był 327.93, 
termometru —  2-0 R. Wiatr północno-wschodni.

—  We środę dnia 3 marca: Śej Kunegundy królowej 
wdowy.

Sprawy sądowe.

przez Zyg. J a r o s z e w s k i e g o  i C. S t i c h a  (c.d.);“—  
„Gnojarnie;44 —  „Spożytkowanie pustek;41 —  „Bielenie 
płótna;44 —  „Czyszczenie piwnic;44 —  „Wiadomości bie­
żące;44—  „Część informacyjno-handlowa.44 W osobnym 
dodatku: Sprawozdanie targowe.

W i e d e ń  1 marca. W dzisiajszem ciągnieniu 
osów pożyczki loteryjnej 40-milionowej z r 1864, 
wyciągnięto następujące serye: 348, 374, 451, 541, 
833, 852, 1,145, 1,480, 1,999, 2,002, 2,093, 2,490, 
2,674, 3,448, 3,644. Główna wygrana 200,000 złr. 
mdła na seryę 852, N. 98, druga 20,000 złr. r,a 
sar. 2,490, N. 92, trzecia 15,000 złr. ser. 3.644, 
' . 98, czwarta 10,000 złr. ser. 852, N. 47, Po 
5000 złr. ser. 1,999, N. 4 i ser. 3,448, N. 54; 
jo 2000 złr. ser. 374, N. 90, ser. 2,002, N. 95 
i ser. 3,448, N. 24; po 1000 złr. ser. 318, N. 34, 
ser. 833, N. 75. ser. 852, N. 100, ser. 1,480, N. 
9, ser. 2,002, N. 96, sar. 3,644, N. 86; po 500 
złr. ser. 318, N. 6 i 29, ser. 541, N. 45, ser. 833, 

10, sar. 852, N. 2, ser. 1,145, N. 23. ser. 
,480, N. 83, ser. 1999, N. 14, sec. 2,002, N. 47 
73, ser. 2,093, N. 16, ser. 2,674, N. 8 i 27, 

ser. 3448, N. 89, ser. 3,644, N. 29; po 400 złr. 
ser. 318, N. 93, ser. 541, N. 47, ser. 833, N. 57 
i 85, sar. 1,145, N. 9, 55 i 84, ser. 2,674, N. 63, 
ser. 3,448, N. 1, 15, 20, 31, 53, ser. 3,644, N. 
14, 41 i 45. Wszystkia inne numara wylosowanych 
seryj wygrywają po 185 złr.

W iedeń  25 lutego.

Przedewszystkiem godną uwagi jest rzeczą, jak w 
procesie Ofenheima strona prawnicza mało ma znacze­
nia : zdaje się, jak gdyby umyślnie starano się spychać 
ją na ostatni plan. Już sam ogrom i czas trwania roz­
prawy tak nadzwyczajnie przechodzi zwykłą miarę u- 
®tawą przewidzianych i określonych wypadków, że na- 
'stałoby chyba stworzyć osobną nowellę dla tego pro- 
*•*11, chcąc uniknąć niestosowności i niewłaściwości 
Proceduralnych, jakich się dopuszczono. W obeo tak nie- 
z*ykłych warunków, zasady i podstawy, na których wi- 
Ąien polegać werdykt przysięgłych, puszczone zostały 
jakby na pastwę zewnętrznym, sprzecznym z jego na­
turą i demoralizującym wpływom. Tak zeznania świad­
ków roznoszone przez dzienniki na wszystkie strony 
świata, zostały pozbawione tej silnej wagi, jaką im na­
daje odrębność zeznań każdego świadka i tajemnica w 
obec mających jeszcze zeznawać. W skutek tego wiele
* nich zupełnie osłabionemi lub nieprawdopodobnemi 
aię stało; pozbawiono się także skuteczności tak wa­
żnego środka, jakim jest konfrontacya, bo każdy późoiej 
zeznający mógł mówić co mu było potrzeba, przygoto 
Wawszy sobie z góry spory zasób środków obronnych 
Obrabianie przez dzienniki sprawy wiszącej, bądź to 
Przez stronnicze sprawozdania, bądź przez rozumowane 
artykuły, których tendencyę łatwo między wierszami 
Wyczytać było można, działało na opinię publiczną, a 
zatem i na przysięgłych, którym pomimo prawości i 
niezawisłości trudno dojść do zupełnie pewnego siebie 
i sprawiedliwego zdania w kwestyi stojącej jak na o- 
strzu noża, na granicy między kodeksem karnym a tem, 
co tylko honor i uczciwość zabrania, b a ! nawet według 
zdania Ofenheima, dobrze zrozumiane zasady ekonomiczne 
nakazują. Tem jaskrawiej się to przedstawia, gdy zwa­
żymy, że materyał dowodowy jest tak niedostateczny i 
sprzeczny ze sobą, że najmniejsza różnica zdań w przy­
jęciu jednego lub drugiego faktu za udowodniony albo 
nie, gwałtownie przeważa szalę na jedną lub na dru­
gą stronę. Co zaś największym mojem zdaniem było 
błędem, i to po stronie, gdzie z błędami najmniej 
spotykać się powinniśmy, to stanowisko, jakie zajął w 
Procesie prokurator, nadawszy mu kierunek polityczno- 
ukonomiczny. Hr. Lamezan zaczął bowiem od skrusze- 
nia kopii w obronie p. Banhansa, a skończył poglą­
dem na ekonomiczne stosunki obecne, co wprawdzie, 
inko oburzenie uczciwego i nieskazitelnego człowieka, 
Mogłoby być uznane poniekąd za słuszne, ale nie po­
winno było postać na ustach prokuratora, tem mniej 
Zaś zważywszy na wycieczki osobiste i frazesy, jakiemi 
zakończył mowę, a sprawił skutek, za którym stanowi­
sko jego ubiegać się nie dozwala — sensacyę. Prokura­
tor powinien bronić prawa a nie ministra, który sam 
®ię bronić może, gdy jest zaczepiony, powinien, gdy 
°zkar*a o zbrodnię, wykazać istotę czynu i poprzeć ją 
zebranemi dowodami, nie zaś uciekać się do wywo 
dów ekonomicznych i sensacyjnych frazesów, i takiemi 
środkami działać na przysięgłych. Stanowisko adwokata 
Pod tym względem jest inne: jest on z natury swego 
działania a niemniej własnego interesu w najwyższym 
®topnin stronniczym, a jedyną granicę w używanych do 
obrony środkach stanowi jego uczciwość, ta zaś tylko
*  każdym pojedynczym wypadku może być przez rozm 
ronych sędziów ocenieną; ztąd więc adwokat daleko ma 
®zersze pole do działania, tem szersze, im elastyczniej- 
®ze są pojęcia jego o uczciwości. W tej właśnie różni­
cy może leżeć wyższość i powaga stanowiska prokura­
tora, którego przedmiotowe przedstawienie rzeczy, spo­
kojne a przekonywujące, więcej wpłynąć może na prze­
konanie sędziego, niż dialektyczno-gimnastyczne sztuki 
hieprzebierającego w środkach adwokata. Dla tego też 
skorzystał zaraz obrońca z tego błędu prokuratora, i 
Wszedłszy na pole przez tegoż mu otwarte, walczył bro­
nią od początku przez oskarżonego używaną, tj., wywô  
dzeaiem przyczyn procesu z osobistej nienawiści mini- 
stra handlu, strasząc przysięgłych i publiczność widmem 
Cabinetsjustiz, przyczem, mojem zdaniem, prezes nie 
dość energicznie użył przysługujących mu środków. Rzu­
tn ie  takiego zarzutu publicznie sądowi w oczy, jest 
P iecie największem ubliżeniem jego godności, jako je­
dynej może zupełnie od postronnych względów niezale­
żnej inBtytucyi w państwie, a szkodliwy wpływ wywrzeć 
tooże przez osłabienie wiary i zaufania ogółu do tej 
właśnie konstytucyą gwarantowanej niezawisłości. Wszak- 
to nawet w państwie, gdzie tak smutny mamy obraz 
samowoli i despotyzmu, choć w liberalne łachmany o- 
dzianego, niedawny proces Arnima pokazał, że „są je­
l c z e  sędziowie w Berlinie.44 Że zaś z procesem Ofen 
heima stronnicze dzienniki i osoby takie przypuszczę 
ńia rozszerzać się Btarają i starać będą, dodawszy do te 
Ko ów list Dra Heina i odpowiedź Dra Glasera na in- 
torpelacyę, to więcej, niż pewne; jakie zaś to skutki

ogólne zaufanie w wykonywanie sprawiedliwości r 
łatwo podejrzliwej i łaknącej skandalu opinii publicznej 
Wywrze —  łatwo przewidzieć.

Gospodarstwo, przemysł 1 handel.

Poradnik przemysłowo-rolniczy ilustrowany Nr 5 
*iera: „Spłata na raty II;— „Nowa metoda leczenia 
or5b zaraźliwych i nagłych u zwierząt gospodarczych,44

Przyjechali do Krakowa od dnia 1 do 2go marca. 
HOTEL pod ROŻĄ: Jan Pleszowski właśc. dóbr z 

Przybracza, Juliusz Kohn z Cieszyna, Stefan Rożecki 
właś. dóbr z Kongresówki, Hipolit Majewski Dr med. 
z Warszawy, Roman Kucieński wł. d. z Kongresówki, 
Karol Piotrowski z Warszawy.

HOTEL POLLERA: H. Burghart kupiec ze Stutt­
gartu, J. Schlesier z Wiednia, Józef Michałowski ob. 
z Łuczyc, Henryk Lenz z Darmstadtu, Gustaw Elsner 
z Lundenburga, J. GSttmann właś. dóbr z Izdebnika, 
Dr Erler z Biały, S. Schlesinger z Wrocławia, Grtinthal 
z Katowic, Antoni Kosiba z Kołomyi; Józef Pollak ob. 
z Pragi, Józef Wojewódzki z Kongresówki, E. Riesen- 
feld z Bielska, W. Till z Jaśnika, Maurycy Brill ku­
piec i W. Hiltman z Wrocławia, Karol Koch kupiec 
z Iserlohn, Józef Trzetrzewiński z Kongresówki, Józef 
Ziwsa kupiec z Pragi. Józef Haschek z Pragi, X. Antoni 
Motylewski z Poznania, H. Posner kupiec z Warszawy, 
Henryk Leo z Pragi, Gustaw Pick z Wiednia, Mauycy 
Jekarek z Pragi, Leopold Weintraub z Wiednia, Roman 

Rutkowski ze Starego Sącza, Oswald Pollak z Wiednia, 
Władysław Waligórski z Kongresówki, Hugo Bieder­
mann i Teodor Nehuta ob. z Wiednia, Robinson Jansen 
z AugBburga, Wł. Gołaszewski z Galicyi, Fr. Jantsch 
z Morawy, H. Lothringer za Zborowa, Lud. Fiałkowski 

Siedmiogrodu/

( X a d e a l a n e ) .

Jak wiadomo, mnożą się na wiosnę choroby zwierząt 
domowych. Niestała ciepłota, przejście do zielonej paszy 
nie zostają bez wpływu na ustrój zwierząt a nieżyt, 
kaszel, zołzy, gruczoły, utrudnione trawienie, tudzież 
reumatyzm, gościec, porażenie, ochwat i t. p. są codzień 
wzmagającemi się zjawiskami. Każdy właściciel bydła 
wie o tem , jak niebezpieczne następstwa lekceważenie 
tych często nic nieznaczących cierpień za sobą pocią­
gnąć może; poleca się zatem zaopatrzenie w odpowiednie 
środki, a jakie takie zajmują piewsze miejsce po Jcilku- 
naitu latach najtępiej uznany c. k. koncesyonowany 
proszek korneuburski dla bydła tudzież c. k. uprzy- 
wilowany płyn przywrotczy dla koni, wyrabiany przez 
Franciszka Jana Kwizdę w Korneuburgu.

Składy tych środków leczniczych, wymienione są 
w ogłoszeniach zawartych w dzisieszym Nrze dziennika.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

p a r y ®  27 lutego. Członkowie lewicy postano­
wili nie wspierać ministrów, którzyby nie wyszli 

większości Izby. D u f a u r e  odmawia przyjęcia 
,rezydencyi Izby. Lewica chce popierać Kazimierza
• e r i e r .  _

28 lutego. Journal officiel ogłasza u- 
stawę tyczącą się urządzenia władz państwa ; 
ustawę o senacie.

R z y m  27 lutego. Król Grecki nadal ministro­
wi spraw zgranicznych Y i s c o n t i - V e n o s t a  wielki 
trzyJ orderu Zbawiciela za wspieranie Grecyi w 
sprawie reformy sądowej w Egipcie.
' M adryt 28 lutego. Dziennik Espańa Catolica 

został zawieszony za pismo biskupa z Jaeo, które 
broniąc nietolerancyi religijnej, uderza na władzę 
królewską. :

Dziś Izba niższa Rady Państwa odbywa posie 
dzenie. Wniosek Wildauera, który był już raz ewen­
tualnie na porządku dziennym, zeszedł z niego i 

ile wnosić można, nie wróci prędko. Wnosimy

zaś to z doniesienia o konferenoyi poufaej , na 
jaką zaproszeni byli wczoraj deputowani w liczbie
72 ze stronnictwa wiaraokonstytucyjnego, do mini- 
E teryum  spraw wewnętrznych, a pisze o niej list 
nasz z Wiednia ( R ) ,  z któ.ym też zgadza się 
N. fr . Presse w swej o tem zebraniu wzmiance. 
Rząd pragcie usunąć z projektu komisyi § 3, ogra­
niczający działalność Rady szkolnej galicyjskiej, a 
p. minister Stremayr wcale eię z t?m zapatrywa­
niem w komisyi nie ukrywał.

D.iienaiki wiedeńskie przeżuwają jeszcze sprawę 
Ofanheima, nowych stoli widoków przedstawić nie 
zdołają. Nic też nowego w aiej nie zaszłe, chyba, 
że rada ministrów odbyła się wczoraj pod prezy- 
dencyą ks. Auersperga w przedmiocie (o ile się 
domyślają) odpowiedzi na interpelację Fuxa z po­
wodu listu H aim do Wittmanna. Mniemamy, ża już 
nie będzie więcaj w tym względzie intarpelacyj.

Gabinet węgierski nowo złożony z małą bardzo 
różnicą jest taki sam, jak go podaliśmy w prze­
szłym tygodniu Zamieszczamy o nim parę uwag 
na wstępie dziennika.

Trudno uwierzyć, z jakim smakiem podają dzien­
niki wiedeńskie ustępy z Gazety Kotońskiej tyczące 
się Papieża z powodu ostatniej encykliki, nad 
którą się uspokoić nie mogą. „Gdyby państwo 
papieskie jeszcze istniało — piszą z Berlina do 
tej gazety, i te, jak zaręcza, z kół wysoko stoją­
cych — to jftko odpowiedź na wydanie wojny z d.
5 lutego (data encykliki) byłby prawdopodobnie 
„Nautilus44 i „Albatros44 w Civitavecchia wyrzucił 
garść niemieckich żołnierzy, aby panującego nie­
przyjaciela zabrać i jako jeńca wojennego zawieść 
do domu, gdzie w Wilhelrashóhe lub w Szczecinie 
miałby sposobność rozmyślania w ciszy nad ważno 
ścią ustaw pruskich i niemieckich.44 Czy można 
sobie niemiecki chauvinizm wystawić dalej idący 
a oraz śmieszniejszy ? | Ale cóż dopiero powiedzieć 
o starej Presse, która przytoczywszy te niedorze­
czne a pychą przesycone wyrazy, żałuje „że w dzi­
siejszych okolicznościach stary Papież przestał być 
przedmiotem prawa narodów, a tym sposobem fa­
ktyczny odwet stał się niemożebnyml44 Unylaublich 
m d  doch wahr!

Donieśliśmy już wczoraj o protestacyi kilku po- 
tłow katolickich sejmu pruskiego przeciw encykli­
ce Ojca Sgo z d. 5 lutego. Nadmieniliśmy przy 
tem, żo są to tak zwani „katolicy rządowi44, któ 
rzy są o tyle katolikami, o ile religia ich nie zo­
staje w sprzeczności z interesem rządów bismar- 
kowskieb. Rzeczywiście podpisy tych 10 deputo 
wanych, między którymi ani jednego niema c;łoQ' 
ka centrum, dostatecznie cachuja ich stanowisko. 
Jest międiy nimi nawet jeden Braun, redaktor 
dziennika żywionego z Reptilienfond. Nazwiska tych 
mniemanych katolików są: Allnocb, hr Arco, Bi- 
sohoff (z W. Strzelić), Brauu (z Waldenburga) Doms, 
Haucke, Moschner, Schramm, Susckke, Wer­
nera, jako figura uczy, imiona wcale nieznane. Pro- 
testacyę swoją rozesłali oni równocześnie do wszy- 
itkich dzienników niemieckich, nie wyjmując wie­
deńskich.

N iem niej tak  zw any „b isk u p 44 R einkena w ydał 
list p astersk i p o lem iczny przeciw  kośoiołow i kato­
lick iem u i ostatn iej encyk lice. A leż j*st to  w łaśn ie  
zadaniem jego polemika z kościo łem , z którego 
jest wykluczony.

Podobnież Deutsche allg. Corr. wnosi z odpo­
wiedzi urzędowej Prov. Corr. na encyklikę papie 
ską, że rząd pruski chwyci się środków polity 
cznych przeciw Papifżowi, a liczy na pomoc rzą­
du włoskiego, uważając wbrew ustawie włoskiego 
parlamentu o prawach i rękojm iach Papiestwa, iż 
aa żądanie Bismarka rząd włoski może pociągnąć

P apieża  do odpow iedzialności.
Do Schles. Ztg  piszą też z Berlina „ze strODy 

urzędowój,44 że encyklika usunęła na bok kweatyę 
ustąpienia B.smarka i że w sobotę odbyła się w 
tej sprawie rada ministrów i miano powiąść na 
niej pastanowieniawzględem „energicznych kroków.44

Według doniesienia Gazety kolońskiej z Berlina 
z dnia 27 lutego, jedna tylko wersya zasługuje na 
uwagę o usunięciu się ks. Bismarka, gdyż pocho­
dzi ze źródła dobrze świadomego rzeczy. Otóż kan­
clerz wziąłby urlop aż do jesieni dla wzmocnienia 
sił swoich, a czynności jego przeszłyby w połowie 
na sekretarza stanu Bttlowa i tajnego radzcę Ra- 
dowitza, który przybyłby z Petersburga, gdzie za- 
stępuje posła ks. Reuss. W tem doniesieniu Ga­
zety kolońskiej nie znajdujemy wzmianki o prezy- 
dowaniu ministrom. Trudno, #by młodsi stopniem 
urzędnicy mogli przewodniczyć gabinetowi, wobec 
szczególniej hr. Eulenburga, który jest zastępcą 
prezesa ministrów.

Buffet miał wrócić do Paryże wczoraj albo dziś, 
a wtedy dopiero rozstrzygnie 6ię, czy obejmie on 
przewodnictwo w przyszłym gabinecie. Dotąd bo­
wiem wzbraniał się przyjąć na siebie obowiązku 
złożenia nowego gabinetu. Zdaje nam się, że wpływ 
Broglie na Mac-Mahona jest w oczach Buffeta zbyt 
jeszcze przeważnym. Walka bowiem między repu 
bliką a ks. Broglie, trwająca 21 miesięcy, dopiero 
powierzchownie ukończoną została zwycięztwem re­
publiki. Teraz przyjdzie do walki między radyka­
listami a pozornymi republikanami o władzę. Trzy­
mają oni razem tylko przeciw bonapartyzmówi, po

za tą sprawą są względem siebie przeciwnikami 
Bonapartyści zaś prędzej poprą radykałów niż or-
leanistów, czyli umiarkowanych pozornych republi­
kanów. Lewy środek i oba odcienia le ńcy pepie 
rają Buffeta, nie przez wspólność zasad, ale tylko 
dl* tego, iż Buffet nie dopuści, aby bonapartyści 
mieli swój rząd tajny, i.lbo też, aby orleaniśui v, 
otoczeniu *Mac-Mahona psuli mu szyki. Broglie jest 
dziś także republikaninem, a chce on przyciągnąć 
do siebie umiarkowanych republikanów, aby mógł 
znacznemi rozporządzać siłami i n.edopuścić wpły­
wu lewicy. Prade, dowódzea etronnictwA anti-re- 
publikańskirgo, przeszedł ns stronę republiki i o- 
znajadł to w dziennikach, albowiem chce pocią­
gnąć bu sobie umiarkowanych republikanów, by 
stawić czcło prawdziwym republikanom i rojalistom 
prawicy.

Rząd wioski zamierza wyprzedać swoją flotę wo­
jenną, nie wiemy, czy dla tego, że mu jest ucią­
żliwą, lub toż że chce sprawić sobie nowe okręty. 
Rozumieliśmy, kiedy mała Dania pozbyła się paru 
okrętów wojennych, ale marynarka włosku jest dziś 
słabszą, niż była przed zjednoczeniem Włoch ma­
rynarka tylko neapolit&ńska. Były czasy, kiedy re­
publiki włoskie stanowiły potęgę morską, jak We- 
neoya i Genua, a handel Wschodu leżał w rę­
kach Włochów. Samo położenie Włoch przeznacza 
jo bardziej na państwo morskie niż lądowe, a je­
dnak pod tym względem Włochy chylą się coraz 
bardziej do upadku. O sprawieniu nowych okrętów 
nie można teraz myśleć wobec finansowych kłopo­
tów; Włochy więc tracą wszelkie znaczenie pań­
stwa morskiego. ,

Zeszłej niedzieli odnieśli w kantonie Ticino zwy 
cięztwo katolicy w wyborach do Wielkiej Rady, a 
tym sposobem uzupełnioną jest liczba ośmiu kan­
tonów, jakiej wymaga nowa konBtytncya do żąda­
nia, aby każda ustawa poddaną została pod gło­
sowanie powszechne. Ubolewają nad tą zmianą za­
szłą w Ticino dzienniki liberalne, twierdząc, że 
odtąd żadna ustawa nie zostanie przepuszczoną 
bez głosowania powszechnego. Otóż właśnie wtem 
głosowaniu powszschnem upaść mogą różne ucią­
żliwe dla katolików ustawy.

W ied eń  2 marca. Wczoraj odbyła się w
pałacu ministerstwa spraw wewnętrznych narada 
deputowanych. Minister oświaty oznajmił, że rząd 
w ogóle i w całcśsi zgadza się z wnioskiem W i l ­
da  u e r ą, tyczącym się ustawy o nadzorze szkolnym; 
prsgaie jednak z powodów chwilowe.ści, aby obra­
dy nad tym wnioskiem tymczasowo odroczyć 
R a c h b a u e r  wyraził przekonanie, że między stron 
aictwem konstytucyjnem a rządem panuje najle 
psze porozumienie; oświadczył on, że nie będzie 
podniesiona żadna trudność przeciw odroczeniu 
wniosku Wildauera. Rząd wyraził życzenie, aby 
przedłożenia tyczące się kolei żelaznych mogły być 
z a ła tw io n e  p rz e d  odroczeniem I^by.

W iedeń  2 marca ipryw.) Wczoraj odbyło się 
liczne zebranie deputowanych u Ministra spraw we 
wrętrznych dla narady. Minister przedstawił obraz 
oołożmia i upatrywał niebezpieczeństwo dla stron­
nictwa konstytucyjnego we wniosku W i l d a u e r a .  
Wniosek t?nb .wiem niezadawalniając Polaków mógł 
by nakłonić do niemiłego działania. Bar. Ba u m  
oświadc?ył już z góry w kole polskiem w imieniu 
Z i e m i a ł k o w s k i e g o ,  że choćby Izba deputowa­
nych uchwaliła §. 3 wniosku Wildauera, tyczący 
się Galicyi, ministerju n nigdyby tego wniosku nie 
przedłożyło N. Panu do sankcyi. Na wczorajszej 
kotferencyi większość przemawiała za odroczeniem 
wniosku Wildauera, co też prawie jednozgodnie 
uchwalono. Za odroczeniem do następnej sesyi prze­
mawiali R e o h b a u e r ,  K u r a n d a ,  H o f f e r  i inni. 
Konferencya uważaną jest za środek przywrócenia 
zetknięcia się rządu z partyą konstytucyjną i obja- 
wieuia zaufania dla ministeryum.

W ie d e ń  2 marca. Wiadomość rozpuszczona 
przez kilka dzienników, jakoby radca dworu Schwe- 
gel  był przeznaczony na posadę ministra handlu, 
jest zupełnie wymyśloną.

W ied eń  2 marca. W izbie deputowanych 
wniesionem zostało przedłożenie rządowe, tyczące 
się zmian konoesyi na kolej z Opawy do wąwozu 
Wiaru. Prezes ministrów odpowiada na intarpela- 
cyę tyczącą się uprowadzenia pewnej dziewczyny z 
pod Dubrownika (Raguza) w tym duchu, że w do­
chodzeniu przedsięwziętem w tej Bprawie, uwie­
dziona sama oświadczyła, iż nie została porwa­
ną, lecz dobrowolnie poszła zs swoim tera­
źniejszym mężem i religię jego przyjęła.

Minister sprawiedliwości odpowiada na interpe- 
laryę tyczącą się pisma He i n a ,  jak następuje: 
Prezes sądu wyższego Dr Hein wystosował pismo 
prywatne do bar. W i t t  m a n n  a, którego przed­
miotem były niejakie wyrażenia obrońcy Ufanhei- 
ma, według których sądy obwiniane były, że się 
dały użyć za narzędzie do nieuzasadnionego pro­
cesu tendencyjnego. Pismo to nie miało woale brzmie­
nia urzędowego, nie zawierało w sobie Hpomnienia 
Minister sprawiedliwości porozumiał się z prezesem

najwyższego sądu i poczynił kroki, aby dojść do w a ­
do mości osnowy listu. Ojciec sędziego Wittmauaa o - 
świadczył, iż pismo Heina było listem prywatnym # 
arosił, aby oszczędzono jego synowi przykrego uozu- 
ći?, iżby musiał pokazać pismo prywatnie do mego 
wystosowane, które nigdy nie dałoby mu powodu do 
skarżenia się. Hein oświadczył, it  nie posiada 
<*ui konceptu, ani odpisu tego listu prywatnego. 
Rząd przojęty jest potrzebą bronienia niezawisło­
ści stana sędziowskiego przed pozorami wdziera­
nia się w jego zskres. Czy Heia przekroczył atry- 
bucye swoje, czy mu można robić zarzut, w tym 
względzie aie do rządu należy rozstrzygać, lecz do 
a it mowionego w tym celu senatu sądu najwyższe­
go. Minister nie zaniedbał zażądać tego orzeczenia.

Wniosek R o s e r  a .  aby dopuścić do rozpraw 
i  powodu tej interpelacyi, pozostał w znacznej 
mniejszości.

P e s z t  2 marca. Na wczorajszej wieczornej 
naradzie stronnictwa Deaka, oznajmił hr. W e n c k -  
heirn,  ża otrzymał od N. Pana polecenie złoże­
nia gabinetu i przedłożył program, na którego pod­
stawie możebnem jest połączenie się stronnictw 
i utworzenie nowego gabinetu. Sennyey uważa pro­
gram za niedostateczny, a wobec rządu na pod- 
itawie tego programu powstałego, mógłby on zając 
itanowisko tylko wyczekujące. Przemawiali nastę­
pnie za zjednoczeniem Ghyozy,  T o t h  i C s e n -  
gery,  pocteem stronnictwo Deaka postanowiło zje­
dnoczyć się z lewym środkiem i wspierać rząd u- 
twerzony na podstawie programu Wenckbeima; co 
się zaś tyczy każdego poszczególnego pytania, za- 
itrzedz sobie prawo orzekania osobnemi uchwała­
mi. Narada lewego środka oświadczyła wspierać 
przyszły rząd bezwarunkowo, i po zjednoczeniu się 
stronnictwa Deaka zupełnie »ę  zespolić z prty- 
*złą partvą rządową.

B e r lin  1 marca. Izba deputowanych ukończy­
ła pierwsze obrady nad ustawą o przeniesieniu 
banku pruskiego na bank cesarstwa i postanowiła 
wziąść drugie czytanie w pełnej izbie. W ciąga 
rozpraw oświadczył minister handlu, że bank ma 
orawo żądsć od kas rządowych przyjmowania bile­
tów swoich, ale nie jest obowiązany przyjmować
depozytów. .

W e r sa l 2 marca. Zgromadzenie narodowe 
wybrało wczoraj 479 głosami na 542 głosujacyob 
B u f f e t a  prezesem izby, a wice-pretesami M a r ­
t e l s ,  A u d i f f r e t - P a s q u i e r ,  K e r d r e l a  i
R i c a r d a .  . ,  .

P a r y ż  2 lutego. B u f f e t  przybędzie ta dzi- 
iisj, a niewiadomo jeszcze, czy podejmie się zle­
cenia utworzenia gabinetu, albo też poprzestanie 
na prezydencyi Izby. Zgromadzenie narodowe wy­
brało ponownie tych samych kwestorów.

J L o n d y n  1 marca. Do Timesa tehgrsfaią pod 
doiem wczorajszym z M a d r y t u :  Odpowiedź króla 
Alfonsa na przemowy posłów angielskiego i nie­
mieckiego nie zawierała żadnej aluzyi pod wzglę­
dem objawionych życzeń co do polityki konstytu­
cyjnej i tolerancyjnej. Donoszą z M o n t e v i d e o  
z 25 lutego: Rząd aresztował wielu spiskowych i 
wywiezie ich stąd.

IiOndyn 2 marca. W Izbie niższej oświad­
czył zeszłej nocy sekretarz stanu spraw irlandz­
kich, że położenie Irl&ndyi pod względem zbrodni 
sgraryjnych stanowczo się wprawdzie polepszyło; 
pomimo tego jednak w niektórych powiatach wy­
stępują objawy, które zmuszają go do zatrzymywa­
nia w swej mocy z niejakiemi ograniczeniami u- 
stsw dla utrzymania spokoju. Przedłożył on do­
tyczący wniosek ustawy, który popiera Hartington. 
Ustawa ta przeszła przez pierwsze czytanie.

M ad ryt 2 marca. Król przyjął dymisyę M o- 
r i n n e s a  i mianował na jego miejsce B a s s e l s a .

G ib r a lta r  1 marca. Jak otrzymano tu wia­
domość, korweta austryacka „Dandolo44 po 2 5  dnio­
wej podróży z Gibraltaru przybyła 11-go lutego do 
Poit da France na Martynice. Wszyscy na pokła­
dzie zdrowi.

K u r s a .  W i e d e ń  2 marca o godz. 2 m.
30 po połudn. Renta papierowa 71’30 — Renta 
srebrna 75-85 — Losy z r. 1860 111*70 — Ak- 
cye Banku Narodowego 964. — Akcye kredytowo
217 -  Londyn 111-30 — Srebro 105*15 —
Napoleony 8-88—. — Dukaty 5-24 '/* — 100 Mark 
pruskich 54 60. — Lombardy 132*50 — Losy 
z r. 1864 138-50 — Akcye kolei Karola Ludwika 
224-75 — Akcye Lwowsko-Czemiowieckiej 143-—
Akcye kolei węg. półn.-wschod. 115- Akcye
kolei węg.-wschod. 54-50 — Losy tureckie 54 40 
Obligacye indemn. galicyjskie 86-75— Losy prem.
węg. 82- Akcye kolei Koszycko-Bogum. 127-50
Akcye kolei półn. zach. austr. 150-j>0 — Akcye 
franko - węgier. 59-—•— Akcye franko-ąustr. 48*— 
Tal. 163-75 — Ruble 154-62.

Usposobienie giełdy: lepszo.

nxnAXTOK ODPOWIEDZIAŁWV I WYDAWCA

Antoni *Ł*obnbowukI.

E n n  papierów I plealęfley.
M trB.bów 2 marca.

Snbro saitryzcMa »  100 *łr. . •
Cucony irebr. płatna „ . .
ćtubk rosyjski# papitr. za 100 rab.. 
Praski* Reichem, za 100 M. . . .
Dakat austryaoki 1 sztuka . . . .
Napoltondor 1 s z t u k a .....................
Oblig. Indtmn. galic. za 100 * ł.. •
1% ństy zastaw. „ > • •
5 .  listy zastaw. .  ,  * •
‘ V„,,'^LL,t,ZMt*Wnei GaLZakładu ™

Listy h ip o teczn a ..........................................
6 „ „ zakL krsd. włoś. 100 zł....................
* „ oblig. pod. w ęg.» 120 zł. . . .  •
Losy prem. węg..............................................
Akoy* banku GaL dla Han. i Przem. z 40*/,
Akcye Banku hipotsozn. gal.......................
„ kolei Karola Ludwika ił. SIO. . . .
.  « Lwowsko-Ozern. zł. 200 . . . .
.  „ Warszawa.- Wied. rb. 60 . • * •

!•/» listy zast. Król. Polsk. s. l.r .100 • •
ł  >  i  a  a  a  I I .  „ • • • •
5 a  a a a a ZSr« 100 ■ , . 1
i „ a likwid. a a 100 • • ■ ’
Jblig. kolei rumudsldej tal. 100. . .

LpLsr,
l.pł.bn
l.pł.bn
l.pł.bn

Wiedeń 1 marca. 
4*/t zjednooz. dług. pańs. bank.
.  . . .  srebr.
.  Obligaoy* indemn. nii. Austryi 

.  czeskie
węgierskie
galioyjski* 
bukowi ńsk. 
siedmiogr.

żądają płacą

107 - 105 —
106 — 104 -
156 25 163 75
54 90 64 80

5 30 5 20
9 OG 8 84

87 -- 85 60
76 50 74 50
86 25 84 75
92 50 91 50
89 75 88 75
92 - - 91 -
99 76 93 —
90 5J 90 -

100 — 98 -
99 60 97 60
84 - 81 -
80 - 75 -

238 - 236 —
226 - 221 —
144 50 142 -

94 -- 93 -
95 - 94 —
95 50 94 50
91 50 90 25
80 25 79 25

1 36 — 33

71 15 71 -
75 95 75 85
9* - 98 -
— « 98 —
79 60 78 75
86 75 86 25
83 25 83 _

I 77 -- II 76 50

54/s węgierska pożyczka koi. 
(po 300 frank.) 120 *ir°

Listy zastawne.
5% Banku naród, listy . 
i  » galicyjski# . . . .
5 a a . . . .
6 a gali*, zakł. kred. wtoifc 
5 ,  węgierskie listy. . .
5 ,  zakładu kredyt, austr.
A .  zakł. kred. ziems. austr.

spłacaln* w 33 latach 
5 ,  Domin, państw. 120 złr. 
(  „ Banku gal. hipot.

Potyczki loteryjne.
Łcsy pożyczki z r. 1839 .

.  1854 .

.  I860 .
’/ ,  losów pożyczki austryac.

państw, z r. 1860 . . 
Losy pożyczki z r. 1864 . 

a prem. pożyczki węg. 
a Comorente . . . .
.  Kredytowa . . . .
a Żeglugi par. na Dunaju 
.  księcia aim . . .

„ „ Klary . . .
a hr. St. Genois . .
„ miasta Budy . .
„ księcia Windischgraetz 
„ hr. Waldstein . . .
„ hr. Keglevioh . . .
„ B u d o lla .....................
,  turecki* 400 frank.

AJeoye banku l przem 
Bank* naród, autrya*. .

żądają

98 40

95 75

86 20 
i 00 -  
87 -  
95 60

87 60 
138 -  
90 50

płacą

98 30

96 60 
76 50
85 80 
99 -
86 76 
96 36

87 -  
187 95

90 25

*76 -  
105 -  
112 -

115 -

82 50 
22 - -  

168 
95 50

27 60 
25 — 
27 75 
27 76 
22 -  
23 75 
14 25 
14 95 
64 60

272 - 
104 60 
111 75

114 75

82 25 
21 50 

167 75 
95 -  
33 50 
87 25 
27 50 
27 21 
27 25 
81 
23 35 
18 75 
13 7P 
54 25

965— 963

żądają

Zakładu kredytowego . . 
agi paroT.-ej na Dunaju 
i północnej Ferdynanda 

Kolei rządowe] fr. a. . .
„ zachodniej c. Kibici;;
„ Południowej . . .
„ Galicyjskiej . . .
„ Ozemiowieckiej . .
„ Albrechta . . . .
„ węg. półn.-wschodnisj 
„ ks. Rudolfa 200 zł. zr. 
„ Alfóldsko-Fiumańskiej 
„ Koszyoko-Bogumił. .
„ Siedmiogrodzkiej .
„ Cisańskiej . . . .
„ wschodnio-węgierslisj 
„ austryack. półn.-zaoh.
„ Franciszka Józefa . 

Banku anglo-austryackiego 
„ anglo-węgierskiege .
„ austryackiego ogólnego 

Zakładu Kredytowego węg. 
Banku franko-austryackiego 

„ franko-węgiersldego.
„ galicyjskiego dla handlu 

i przem. w Krakowie 
„ krajowego galicyjskiego 

w* Lwowie . . .
„ galicyjskiego hipoteczn. 
„ wiedeńskiego dla obrotu 

płodów . . . .
„ austryack. związków.
„ dla obrotu ogólnego 

Towarzystwa wyrobu oegic 
maszyn, w* Lwowie

ObUgi pierwszeństwa.

Kolei Naddr.iestrsańskiej . 
a £ossjeho-Bogumińak!<

żądają pacą
218 25 i118 -
439 -  i137 -
1947 1942

291 — ł90 -
178 -- 177 50
133 601133 -
S23 - J22 76
143 50 1143 -
66 - 65 -

115 60 115 -
143 — 142 50
128 60 128 -
126 - 127 50
127 50 126 50
.187 50 187 -

64 75 64 50
161 60 161 -
159 60 159 -
132 75 15-2 50
18 25 18 - -

— — —•
204 50 204 25
49 26 48 76
59 25 59 -

— — ~  —

61 50 SI --
25 21' 25 -
88 60 
____

87 50

30 - 29 -
82 *() 81 80

Kolei cesarz. Elżbiety 5*/, z* 
(sr. prask. 100 złr.).

„ Kmisya z r. 1862 
„ państwowa 8t. 500 fr.

Xmlfja z r. 1867 .
„ południowa 8Ł 500 fr.

Bony 1876-1876 6*/,
„ półn.c Jerd.100 zł.m.k.

„ „ 100 zł. w. a.
„ „ w lrbr.5*/,

„ naehodnia czeska zalOO
złr. srbr. 100 złr. w. a.

„ połudn. półn. niem 5V, 
za 100 złr. w. a. 
i'/« w srebrze . .

„ gzl.KarJjud.300zLw.a- 
w srebr. 5*/, zalOO .
Emisya n ...................

„ Lwowsko-Ozerniow. po 
300 złr.(w sr.5%** 100) 
Emisya z. r. 1867 .

„ Siedmiogr. 200 złr. w.a
_ ks. Bndolfa 300 złr. w.a.

w srebr. 5‘/,  za 100 złr.
„ półn.-czeskapo300złx.

(srebr. 5'/» »  1°°) 
Towar*. żegL par. na Dunaju 

za 100 złr. m. k. . 
Austr. Lloyd 100 złr. m. k.

K o T “”

Waluty.

Cesarski* korony . . . .
dukat na wagę .

,  u obrączkowy 
Ooto al mar co . . . .  
Kapoleondory . . . . .  
Fryderyki . . . . . .

tS 50 
92 76

110 -  
124 -  
95 50 
92 50

1C5 25

92 60

95 75

93 -
93 25 

143 -
189 25 
109 8C

102 6C

79 -  
85 76 
78 25

93 -

95 -  
93 25 

104 75

92

95 50

102 75
102 21

78 75 

77 76 

92 60

5 26 

1  89

76

*5 84

8 8?

Lcidory (niemieckie) . 
Buwereny angielski* .
Imąeryały rosyjski* .

Srebro, kupony . .
Talary związkowe . .
Pruski* bilety kasowe

11 30

i 06 26

1 64

L w ó w  1 marca

Dukat holenderski . .
„ cesarski . . . .  

Półimperyał rosyjski . . 
Bubel srebrny rosyjski .

„ papierowy . . . 
Talar pruski . . . .  
Listy zast. Tow. kr. gaL 6*/,

n  i f  n  »  w 4  a
„ „ Banku hipoteczn,

Obligi indemn. bez kuponów 
Akcye kolei galic. K. L. b. k. 

„ „ lwowsko-czemio-
wieokiej .

„ banku hipoteozn. gal.

W a re a a i 87 lutego, 

rabListy zastawne 1 cer. rab 94 76 94 45
* .  .  95 -  94 70

kupon „ --------------- 0 72
nowe .  ,  91 35 91 C5
kupon . --------------- 0 90

lidwidacyjn* ,  „ 7* 90 79 60
kupón . ---------------96

Kolej wars*aw*k(Hwl*d*ńska 92 — 91 60 
bydgoska 72 60 71 60 
terespolskahl6 50116 75 
tefeka ! -------- 100 -

1 63

5 22 
5 34 
9 12 
1 70 
1 54

86 20 
76 60 
90 80 
87 10 

226 50

144 -  
288 -

5 16 
5 18 
8 96 
1 62 
1 58

85 70 
76 — 
89 90
86 40 

224 tO

142 50 
286 —
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Zapowiedziane
prospektem dzieło p. n.

„TŁeoIogiae Moralis Compendium"
K s. D r a  Józefa Mazurkiewicza, 

Profesora Teologii w Tarnowie, 
już z druku wyszło >v dwóch tomach 

i kosztuje 6 złr. 50 c.
Skład główny w Księgarni A . Nowolec- 

kiego w K r a k o w i e ,  Rynek główny L. 15 
i  u Autora. (619-1-3)

P. Hipolit Majewski
znany wynalazca Kropli amerykańskich od 
bólu zębów, w c z o r a j  p r z y j e c h a ł  
z  W a r s z a w y  i  z a t r z y m a ł  s ię  
u  a  p a r ę  «lui w  H o t e l u  . .p o d

H ó ż ą .“
Osoby życzące się z nim widzieć, mogą 

się zgłosić do wymienionego hotelu. (629)

W z y w a m  
Pana A. 6. w Krakowie
by od dwóch lat zaległą kwotę, o którą 
ju ż  ty le  razy listownie się upominałem, I 
zap łacił. ( 6 2 6 -1 -4 )  f

Ferdynand Olexy, Restaurator.

EDWARD KRUPKA
w Krakowie przy ni. FloryańskleJ 1.358

poleca swój nowo urządzony

I l i l U E Ł
zaopat zony w wielki dobór towarów kolo­
nialnych—  Herbaty prawdziwej chińskiej 
Łakoci — Skład prawdziwego Araku Ja­
majka, Cognacu, Wódek i Likierów z pier­
wszych fabryk krajowych i zagranicznych— 
oraz wielki wybór Win austryackich, wę­
gierskich, francuskich, reńskich, hiszpań­
skich i szampańskich w najlepszych gatun­
kach, po c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .  

(627-1-3)

Folwark
w mieście J a ś l e  położony, z domem mie­
szkalnym, budynkami gospodarczemi, ogro 
dem, pola ckoło 40 morgów, Jest W każ­
dej chwili do wydzierżawienia. Bliższa 
wiadomość u właścicielki pod adres. A. G. 
poste restante Jasło, ustnie lub listownie. 

(620-1-3)

ZAKŁAD OGRODNICZY
«f. T e n g le r a

przy ulicy Karmelickiej pod Nrem 53 
w  14 r a k  o w ic

ma zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, 
iż z dniem 1 Marca r. b. rozpoczyna sprze­
daż tak nasion wszelkich, jak krzewów i 
drzew owocowych po cenach najprzystęp­
niejszych; za pewność kiełkowania zarę­

czyć może.
Nadto przyjmuje wszelkie zamówienia, 

które z największą akuratnością zobowią­
zuje się wypełni*, zadawalniając wszelki 
gust osób. (613-1-6)

Do Handlu pod firms
P. J. Wolański w Krakowie

potrzebny jest

p r a k ty k a n t
zamiejscowy, mający około lat 14. (628-1-3)

Handel I. Feik
w Krakowie

sprzedaje, jak w poprzednich latach, 
świeżo otrzymane nasiona zagraniczne, 
to jest: Buraki pastewne w

Przy otwarciu żeglugi.

Towarzystwo Ze Szczecina do Nowego Jorku.
W każdą środę za 30 talarów.

(563-2 12)

przewozu 
parowcami.

Fracht od towarów aż do odwołania 30 angielskich szylingów za metr kubiczny czyli za ton wagi.

C W H  w ® e r l lu i® s  Franzósische Strassa Nr. 28.
• i t l C n n l  l l p j |  ,  w Szczecinie^ Griine Schanze la.

KAST
o g n io trw a łe

Fryderyka Wiesego
nabyć można w Krakowie jedynie

w Agencyl dla Rolników
I . Mikuekiego 

w K r a k o w i e  pod Nr. 28.
(88-9-)

Mąkę kościaną
parowaną i nieparowaną
nabyć można w K r a k o w i e  a l b o  u 

p o d p i s a n y c h ,  lub też

wAgencyi dla Rolników
g. Jlikuckiego

w Krakowie, Rynek Nr. 28.
Nadmieniamy, że n a  w y s ta w ie  W  

W a r s z a w i e  1 M 4  r .  otrzymaliśmy 
za naszą mąkę kościaną d y p l o m  u -  
z n a n i a .  (505 3 12)

Upraszamy o wczesne zamówienia, abyśmy 
w 8*ym czasie wszystkich naszych Szanow. 
Odbiorców zadowolnić mogli.

Fabryka mąki kośelanćj w Dąbiu 
pod Krakowem

B. SohSnberg & Fr&nkel
w Krakowie p rzy  moście Podgórskim l. 354

Uwiadomienie dla dam,
Uam tm c iy t  zawia­

domić Szanowną P i -  
bliczno.ć Krakowa i 
okolicy, ie  przybyłem  
tutaj na krótki czas 
i Już pobyt mój nie- 
dłngo potrwa, miesz­
kam przy ulicy Szcze­
pańskiej pod li. 286  
na II . piętrze.

Niżćj podpisany udzielał na­
ukę kroju sukien damskich do 
tych czas wyłącznie we Lwowie 

i wschodniej części naszego kraju z wielkiem zado­
woleniem S. P. T., oczem najlepszy dowód daje ro­
zejście się jege dwóch nakładów dzieła .Najnowsza 
i najpraktyczniejsza, metoda kroju sukien damskich. “ 
To go nie mało zachęciło do wydania 3(naktadu, w 
którym prócz krojów dla osób średniej konstrukcyi, 
otyłych, dsiewczątek i chłopczyków, podał tablicę 
do obliczania materyi na suknie, oraz praktyczny 
sposób zdejmowania gamirunków żumali dla prze­
niesienia ich na suknie. Na ostatku dodał rozdział 
o estetyce w stroju i harmonii kolorów w ubieraniu 
się, odpowiednio do koloru włosow, cery, tempe­
ramentu i wieku.

Przyjmuję na dwutygodniowy kurs za opłatą 5 złr 
a na 4 tygodniowy z udzielaniem szycia 9 zlr, — 
Cena dzieła dwu tomowego kosztuje 5 złr.

K s a w e r y  t t ł o d z l ó s k l
(153-2-) nauczyciel kroju sukien damskich.

Franciszek Schóifl ,
hodowca chmielu i zakupujący za prowizyą chmiel 

sądecki miejski i wiejski, poleca
uosepkl ohmlel. i t  swoloh ohmlelnlkóm

z O o l d b a c h  lub E g r r t h a l
: 000 sztuk sortowanych widocznie najcięź. gatunku 

chmielu wczesnego . . . , złr. 151 
1000 .  całkiem zdrowych dobrych szczepków

sprzedaż .......................................złr. 121
1000 ,  zwykłych na sprzedaż . . . złr. 101
1000 .  późnego chmielą (nowy najcięź. lodzi

szczególność.................................. złr.
aa miejzcu w Sadeczu (Saaz) za nadosłaniem gotówki. I 

Adres na telegramy i listy: I r a n *  S c h A f l l  
Iw g a a z ,  B o h n i e n .  (392-92 150) ]

M I MM  U H IM  1 m i
Z dniem 28ym Lutego 1875 r. znajdowało się 

w obiegu:
Asygnacyj kasowych 245.400 złr. w. a. 
Biletów kasowych 5.600

Doniesienie handlowe!
„„  __   Skład fabryczny
najlepszym gatunku i pewne K a p  U -  t OW&r ÓW l n i &Q Y C l l  \ f f l Ol DVCt l

nr c ro fn n lra /i l i  i aU a I   _ W U
w Wiedniu,sty w trzech gatunkach 

inne nasiona ogrodnicze.
rozmaite

(621-1-6)

Jedyna

APTEKA
w pewnem mieście w Szlązku austr.,
Jest <lo sprzedania. —  Oferty
znaczone 1. Z. przyjmuje Administracva Istie’ bełfastskie i domowe , biały szirting i szyfon

"  In a  kaainlo harć, Czasu. (625-1-3)

A. BARKÓW
w Hamburgu,

dobrze znany handel komisowy i ajen­
cyjny z najlepszemi poleceniami, 
objąć zastępstwo znanych firm  
względem dostawy jaj i uprasza
o odnośne oferty. (574-1-2)

MIGRENY i NEWRALCIE.

GUARANA
"iMAULT tfG ' aptek arzywPĄRY/U ,

8 , u l i c a  V i v i e n n e .
łyżce wody ocu-| 

:nym jest do uśmierzenia 
natychmiast najsilniejszego b ó t n  g ł u w y  1 1 
g r e n y  1 d o  w y l e c z e n i a  r ż n i ę c i a  a o - |  
ł ą d U a  1 b i e g u n k i .  Sprzedaje się w pudeł- 
kach zawierających dwanaście proszków.

Dla uniknienfa fałszerstwa, żądać należy, aby I 
każdy proszek był zaopatrzony podpisem C ł r l - 1 
n i a u l t  C o m p .  (32-10-18)

Dostać można w Krakowie w aptece p. Józefa 
Trauczyńskiego i u p. W. Redyka, — we Lwowie 
w aptekach pp. Mikolasza, Berlinem i Ruckera,— 
w Brodach u p. Kullaka i Franzoea,— w Rzeszowie 
u p. Schaitera.

Jeden proszek rozpuszczony w 
krzonej i zażyty, dostateczny Ajenci

celem rozszerzenia interesu sprzeda­
wania losów na spłaty, będą przez 
znany oddawca dom bankowy przy­
jęci. —  Oferty należy nadsyłać do p. 
F. Actbala v U  iedniii, Brau- 
nerst: asse Nr. 7. (542 3-5)

251.000
H tl

Kraków dnia 1 Marca 1875 r.
(554) DYREKCYA.

Josefstadt, Koohgasse Nr. 36,
w e j i e l e  p r z e z  A l s e r a t r a z z e ,

postanowił wyroby swe zamiast jak dotychczas od­
dawać tylko handlom 27 centowym, zająć się sam |

| tsk sprzedażą hurtową jakież częściową i naznaczyć 
na wszelkie towary jednakową cenę za sztukę 30 
łokci po 7 zlr. 50 c., za tuzin z 12 sztuk po 3 złr., I 
mianowicie następne towary w 30 łokciach: praw-1 
dziwę kolorowe perkaliny, batysty, żakonety i mu-1 
szłiny, modne raaterye na suknie, tak szkockie ja-1 
koteż gładkie kolorowe, płótno przędzone, holender­
skie, bełfastskie i domowe, biały szirting i szyfon 
na koszule, barchaniki białe i kolorowe na suknie, 
angielskie materye lniane na suknie domowe, biała 
dymka drelichowa i adamaszkowa, kolorowe kane- 
wasy do łóżek, biały i żółty nankin, pstry cyc i 
ftymka na meble, białe firanki koronkowe, ręczniki 
adamaszkowe i drelichowe. Następnie tuzin po 12 
sztuk białych rumburskich chusteczek płóciennych, I 
najlepsze chusteczki batystowe z kolorowemi brze-1 
gami, serwety drelichowe i adamaszkowe, białe i I 
kolorowe serwetki na wety, czysto płócienne, ture-| 

chusteczki na głowę batystowe I 
'e i niebieskie chustki do nosa 1 

dla mężczyzn i wszystkie w ten zakres wchodzące I

P r z e c i w  c h o r o b o m  b y d ła
bywa używanym wedle doświadczenia bardzo skutecznie:

C e * . k r ó l .  k o n e e * y o n o w a n y

Korneuburski Proszek bydlęcy,
koncesyonowany przez rządy c. k. austryacld, królewsko pruski i królewsko saski, 
odznaczony medalami w H am burgu , Londynie, Paryżu, Monachium i  Wiedniu, 
a używany z najlepszym skutkiem w masztalarniach Jej Królewskiej Mości 

Królowej angielskiej, tudzież Jego Królewskiej Mości Króla Pruskiego.
Proszek ten uznanym jest przez długoletnie wypróbowanie u 
konia: W zołzach, gruczołach, kaszlu, kolkach itp., u bydła 
r o g a t e g o :  W  wydawaniu krwistego mleka, w m otylicy , roz­
dęciu, i służy do ulepszenia mleka', W  Ogólności przeciw 
zatwardzeniu, brakowi apetytu i t. d.

Używanie c. k. koncesyonowanego proszku komeuburskiego dla bydła  oka­
zuje się w ogóle także u zdrowych zwierząt domowych bardzo korzystne, gdyż 
reguluje działalności organów, usuwa przeciwne zdrowiu zapełnienie spożytych 
części, wzmacnia zrównoważenie materyj pożywnych i tym  sposobem podwyższa 
znacznie naturalna siłę odporną przeciw zaraźliwym  wpływom. (202-2-3)

Płyn przywrotczy dla koni

Zamówienia z prowincyi będą sumiennie i rzetelnie I 
i wykonane, tak jakby kupujący sam był obecnym, a 
wszelkie towary niepodobające się będą napowrót 
przyjęte. (70-18-50)

Adres:
lAn dieFabriks-Niederlage Koch-| 

gasse 36 In Włen.
Uwaga. Jake zamówienia na próbę rozsyłamy I 

I także pół sztuki z 15 łokci i pół tuziny po 6 sztuk.

Niezrównane.

( R e * t t t u t l o n * f l u l d )

Franciszka Jana Mwlzdy w Korneuburgu,
jedyny, przez wysoką ces. król. władzę zdrowia starannie badany, a na­
stępnie przez JCKAM. Cesarza Franciszka Józefa I. wyłącznym przywilejem

odznaczony.
Ten c. k. uprz. Płyn przywrotczy utrzymuje konia nawet przy najwię­

kszych wysileniach do najpóźniejszego wieku wytrwałym i rzeźwym i. szcze­
gó ln ie  służy do wzmocnienia przed i po wielkich trudach,

sk u te c z n y m  t a k ż e  w  le c z e n iu  g o ś ć c a ,  p o r a ż e n ia ,  n a b r z m ie n ia  ż y ł ,
wytchnień, zwichnień, itd. Cena flaszki 1 złr. 40  cent.

Maść na końskie kopyta, na kruche pękiające
kopyta, puste ściany i t. p. —  Słoik 1 złr. 25 cent.

Proszek na strzałkę kopytową,
ciu strzałki u koni. —  Flaszka 70 cent.

Pigułki dla psów na choroby psów, kurcze, taniec Wita, pada­
czkę, gościec i inne zwykłe choroby psów. Cena pudełka 1 złr.

Proszek leczący dla drobin przeciw zarazie i zwykłym
chorobom gęsi, kaczek, kur, pantarek, pawi. —  Cena paczki 50 cent.
Proszek dla świń, przeciw zgorzelinie i zwykłym chorobom 

świń. —  1 wielka paczka 1 złr. 26 cent., mała 63 cent.
Lekarstwo przeciw biegunce n owiec.

1 paczka 35 cent.

Karma pożywna dla koni i bydła rogatego
do szybkićj pomocy dla zbiedzonych zwierząt, dla orzeźwienia ich tem­
peramentu i podniesienia karmy. —  Wielka skrzynka 6 złr., mała 3

złr., paczka 30 c. w. a.

Wyroby weterynaryjne Kwizdy ma na sprzedaż:
w KRAKOWIE p. IB. Jawornicki, p. Józef Jahn i p. Józef Tranozyńskl

aptekarz w Rynku głównym.
we Lwowie pp. Konstanty Isklerskl, Piotr Mlkolasz, Jakób Belser, S. Rn-

Oker aptekarze, p- L  Piępes.
Także znajdują się Składy prawie we wszystkich miastach G a l i c y i ,  o któ­

rych od czasu dó czasu ogłasza się w niniejszem piśmie.

A O rp T )  r/  V  R N T JT  1 Celem z a p o M e ż e n l s  n a ś l a d e n a ń ,  uprasza się nie za- 
V k 5 1  1 , rnieniać P ł y n u  p r a y w r o t e z e j f t o  Fr. J. Kwizdy, J e d y n i e
a d z n a r z o n e ą n  e .  U. w y ł ą c z n y m  p r z y w i l e j e m ,  z innemi podobnemi lub podo­
bnie nazwanemi wyobami. Również zwraca się uwagę na tę okoliczność, że k a ż d a  e ty fc le -  
t a  K o m e u b u r s k i e g o  P r o s z k u  d l a  b y d l ą t  zaopatrzoną jest moim p o n l i ć j  
w y r a ż o n y m  p o d p i s e m  w czerwonej barwie i mam sobie za obowiązek ogłosić, iż znaj­
dują się naśladowania, które zlożoone są z części zupełnie bezskutecznych, a nawet szkodliwych; 
ostrzegam zatem od zakupywania tychże.

Kto mi wskaże naśladującego mój uprzywilejowany znak fa­
bryczny w ten sposób, że osobę pociągnąć mogę do sądowego ukarania,
otrzyma wynagrodzenie a l  do wysokości 500 złr.

Dwa piękne kolorowe drnkl olejne,
przedstawiające:

Cudowny obraz Matki Boskiej
Częstochowskiej 

I Tadeusza Kościuszkę,
wyjdą w r. 1875 .Są to dwa obrazy, które w każdym 
polskim domu, tak w pałacach, jak i w chatach, 
znajdować się powinny. Przyzna zapewne każdy, że 
trudno o dwa te obrazy w taniem i dobrem wyda­
niu, a mianowicie nie ma dotąd drukowanych olej- 
nemi barwami kolorowemi. Otóż ufny w poparcie 
rodaków ogłaszam na to dwa obrazy przedpłatę, 
gdyż samemu trudno opędzić koszta, które są zna­
czne, ponieważ nakład wynosi 10,000 egzemplarzy. 
Obrazy te będą 13 cali wysokie a 10 szerokie (25l/2 
i 33 centymetrów), a pierwszy z nich wyjdzie w 
kwietniu, drugi w czerwcu 1875 r. Cena po wyjściu 
za obydwa wynosić będzie około 3 złr. 20 c., a dla 
zapisujących naprzód 2 złr., za co się dostanie o- 
bydwa obrazy. Za 4 złr. 5 egz., za 8 złr. 11 egz., 
za 10 złr. 15 obrazów Matki Boskiej Częstochow­
skiej; lub Kościuszki, stosowne do wyboru. Ramy 
barokowe pozłacane zwyczajne do dwóch obrazów 
3 złr., pudło 1 złr., piękne ramy do jednego obrazu 
3 złr. Oprócz tego przedpłaciciele na dwa te obra­
zy zyskują znaczne zniżenie ceny na następnych 
pięknych obrazach olejnych, 13 cali wysokich a 10 
szerokich: 1) Madonna Sivtina. 2) Ma­
donna della Sedla. 3) Chrystus Bo­
lesny. 4) Matka Boska Bolesna, 5) 
Chrystus krzyż niosący. 6) Chrystus 
na krzyżu. 7) Moneta czynszowa. 8) 
Matka Boska podług Correggia. Cena za o- 
braz wynosi 1 złt. 15 c., dla przedpłacicieli zniża 
się cena o tyle, że dwa można nabyć za 2 złr., 4 za 
3 złr., 6 za 4 złr. Także przysługuje przedpłacicie- 
lom prawo nabycia 4 roczników Przyjaciela dzieci 
i Młodzieży, zawierających 780 stron wielkiego 
formatu i 380 rycin zamiast sklepowej ceny 2 
tal. 20 sgr. (4 złr.) za 1 złr. 50 c. Pieniądze naj­
taniej przesyłać w frankowanych listach rekomendo­
wanych pod adresem:

J. Chociszew ski.
(134-9-13) Poznań ul. Ślósarska L. 6.

Zawsze wielki i ebfity skład 
materyj świecących, rypsowych 
i poprzecznych na pledy, bareżu, 
gazy, prawdziwych kolorowych 
kosmanoskich perkalów, żako- 
netu, białej i kolorowej brylan- 
tyny, wstążek jedwabn. i atła­
sowych, najnow. Girofle-Girofla. 2 7 c .

%  i 5/t szerokie weby płócien­
ne, płótno przędzone i górskie, 
%, % i % szyfony, ręczniki 
płócienne adamaszkowe, firanki 
atłasowe, dymkowe, cycowe, 
siatkowe i mnszlinowe, oxford 
na koszule i wszelkie inne to­

wary ręcznej roboty.

Towary płócienne i modne
I ręczy sie  za dobry gatunek i prawdziwy towar, 

w szystko w łasn ego  wyrobu.
Adres: Skład fabryczny i główny skład towarów pod firmą

E rstes vereinigtes Oebirgsweber- und Fabrikanten- Consortium.
w  W i e d n i u ,  M a r i a h i l f e r s t r a s s e  Ar. 7 2 .

ł B o z s y ł h l  p u n k t u a l n i e  z a  z a l i c z k ą .  W » n |*> d a r m o  I  o p l w t n l c .  (351-5-12)

W W W !
ATaj większa

i&bryka mebli 
żelaznych

REICHARD & Co.,
w Wiedniu, III., Marzer- 

ąasse JVr. 17,
poleca się niniejszem Szan. Publiczności.

Ulustrowane cenniki na żądanie d a r mo  
i o p ł a t n i e .  (262-16-)

i d M M s A l M d h l M b S

Bardzo ważne
dla Szanownych Pań, gospodyń, 
tudzież PP. właścicieli gorzelń, 

piekarń, cukierń itd.

z fabryki Ad. Ig. Mautnera i Syna 
w Wi dniu, odszczególnione na wy­
stawie powszechnej dyplomem ho­
norowym, bo jedynie pewno i naj- 
s i lń e j s z e  w f  rm en cie  g o rze ln ia n y m  
i  p ie k a r s k im , p r z y c h o d z ą  co d z ie ń  
świeże do lirtikuwa jedy­

nie do handlu
JAM A IA G E L ,

jsko wyłącznie głównego składu na 
zachodnią Galicyę.— Tenże handel 
poleca również świeżo sprowadzoną 
chińską herbatę kara­
wanową w wyborowych gatun­
kach —  oraz wyborne^ o b ó r k i  
marynowane, śliw k i i 
powidła prawdziwe tu­
reckie i wszelkie inne świeże 
towary korzenne po csnach umiar­

kowanych.
Zamiejscowe zamówienia usk u te ­

czniają się natychmiast. (102-9-)

V Podgórza
przy Krakowie, jest do sprzedania 
pod korzystnemi warunkami dom pię­
trowy murowany z obszerne- 
■lii zabudow aniam i gospo- 
darskieml i 45 72 mórg. ziemi 
ornej.—Bliższa wiadomość u D ra  Sa- 
melsona adwokata w K r a k o w i e  przy ul. 
Floryańskiej. (463-7-8)

Dwie Stancye
w suterenach sklepionych, obszerne, do 

ialania, jedynie na Skład jakiegokol­
wiek towaru, są od Igo Kwietnia b. r. 
przy ulicy W o l s k i e j  pod Nrem 101 
do wynajęcia. (515-3-3)

Z A T W A R D Z E N I U
zapobiega się i l e c z y  przez użycie

Przepisywane przez lekarzy francuskich i zagra­
nicznych od lat 30-tu zawsze z wielkiem powodze­
niem ; ponieważ składają się wyłącznie z roślin, 
niesprawują rznięcia ani kolek i mogą się używać 
jako środek orzeźwiający, oczyszczający krew lub 

awujący przeczyszczenie. Metoda użycia w pol­
skim języku. W Paryżu na Bulwarze Sebastopol- 
skim 55. Wymagać należy, aby pigułki Cauvaina 
znajdowały się w pudełeczkach kartonowych, wło­
żonych w pudełka blaszane i aby na każdej pigułce 
znajdował się napis C 'a u v a i n .

Dostać można w Krakowie w aptece p. J. Trau- 
czyńskiego i w aptece W Redyka, — we Lwowie 
w aptekach pp. P. Mikolascha i Z. Ruckera,— w Po­
znaniu w aptece Dra Mankiewicza, — w Brodach 
w aptece p. M. Kullaka i Franzosa. (222-8-)

PRODITA FARMACE0TTCZ1 
i TOALETOWE

z Fabryki
pp. HONTHJEUIŁ braci & C.

w CLICHY la GARENNE pod Paryżem.
MAGNEZYA ANGIELSKA.
ELIXIR z PEPSINĄ nader przyjemnego sma­

ku, działanie jego skuteczne w upośle- 
dzonem trawieniu i nerwowych cierpie­
niach żołądka.

SEEDLITZ - POWDERS angielski, po cenach 
nadzwyczaj niskich.

POMADA z POZIOMEK, dla zachowania ust 
w stanie świeżości i utrzymania natural­
nego ich rumieńca.

RÓŻ nieszkodliwy CARTHAMINE zwany, _ <Ua 
nadania rumieńców i utrzymania świeżości 
policzków.

Dostać można w Kr a k o wi e  w aptekaoh p.
Trauczyńskiego i p. W. Redyka, — we Lwowie
w aptece P. Mikolascha. (321-6-24)

ZHAS0I1TE r o w o m

VELOUTINE
jectu MĄCZKA RYŻOWA specjalnie 

przygotowana z Bizmutem, 
dlatego to d z i a ł a  szczęśliwie na skórę,

dodo*trzaiona przystaje de olała
nadaje cerze

NATIMŁBi
M»ff»xyn Perfum w Paryin,

9, NA ULICY DE LA PAIX, 9.
W K r a k o w i e  u pp. Józefa Trauczyńskiego, W. 

Redyka i Leona Feintuoha, — we Lwowi e  u pp. 
A. Steif synów, — i w pierwszych Składach per­
fum i wytworów toaletowych. (17-42-)

. .....

Skład trumien metalowych
z francuskićj fabryki przedsiębiorstwa Pompes funebres utrzymuje

F. Ebert,
(549-1 ) w Krakowie, dziedziniec Franciszkański L 165.

W ażne <lia dam!
(Panien lub pań),

Mianowicie słabowitej, chudej, w rozwoju niedoszłej budowy  ci ała .  Takie 
osoby znajdą w zadziwiająco krótkim czasie z wszelką p e wn o ś c i ą  pomoc,  mia­
nowicie w p r z y b y wa n i u  t u s z y  c i a ł a ,  szczególniej p i e r s i  przez niedawno do­

piero wynaleziony i rzeczywiście szczęśliwie udany, wzmacniający, krew poprawiający i mięśnie n a ­
d e r  pożywny (325-8-12)

środek dla konserwowania dam
tak zwany

Mr Habrosyne
Środek ten złożony z włókien roślinnych gorących krajów w kształcie łagodnego i bardzo 

smacznego proszku, był badanym tak przez tutejszego najlepszego i dobrej sławy używającego c. k. 
c h e m i k a  s ą du  k r a j o w e g o  prof.  Dra.  Winc.  K l e t z i n s k i e g o  jakoteż przez innych s ł a ­
wnych  l e k a r z y ,  a temsamem uznanym został za naj l epszy.

Do nabycia w c e n t r a l n y m  s k ł a d z i e  r o z s y ł k o w y m apteka „zur D r e i f a l t i g k e i t *  
chem. Dra. p. L a m a t s c h a  w Wiedniu, Wiedeń, Hauptatrasse \r . l e ,  tudzież prawie we 
wszystkich dobrze znanych aptekach wiedeńskich. Cona jednej dosyć wielkiej puszki wraz z obja­
śnieniem i opisem użycia 2 złr. 50 c. także z przesyłką pocztową.

t Zygmunt Reach
w P r a d z e ,  G allip latz  Nr. 23,

poleca handlarzom skór swój obficie zaopatrzony skład (własny wyrób)

górnych części obuwia i kap lakierowanych
tudzież wszelkich przyborów potrzebnych dla szewców po najtańszych cenach fabrycznych. 

Cenniki i zbiory prób przesłane będą na żądaniejfarwio j opłatnie. (345 5-6)

Osdoukami Drukarni Leona Pasikowskiego. Odpowiedzialny rządca Drukarni Jósef Lakoeiński.


